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  Sta­ni­sław Te­kie­li


  PROLOG


  Ma­ri­sa aż się za­chły­snę­ła z wra­że­nia, gdy męż­czy­zna otwo­rzył po­dłuż­ne pu­deł­ko, któ­re do­pie­ro co wy­jął z kie­sze­ni płasz­cza.


  – Dla cie­bie – po­wie­dział, czu­le spo­glą­da­jąc na dziew­czy­nę, kie­dy po­ka­zy­wał jej nie­spo­dzian­kę.


  Pa­trzy­ła na nie­go, nie pró­bu­jąc ukryć za­chwy­tu. Prze­bie­gła pal­ca­mi po ka­mie­niach, błysz­czą­cych w świe­tle świec sto­ją­cych na sto­le.


  – Są prze­pięk­ne! – za­wo­ła­ła. Po­tem jed­nak za­tro­ska­ła się. – Je­steś pe­wien..?


  – Tak, oczy­wi­ście – przy­tak­nął zde­cy­do­wa­nie.


  Ma­ri­sa pod­nio­sła pu­deł­ko, de­li­kat­nie za­my­ka­jąc po­kryw­kę, wpa­tru­jąc się w męż­czy­znę, któ­ry ob­da­ro­wał ją tak wspa­nia­łym pre­zen­tem, po­ka­zu­jąc tym sa­mym, ile dla nie­go zna­czy. Wsu­nę­ła pu­deł­ko do to­reb­ki – pięk­nej, zro­bio­nej z de­li­kat­nej skó­ry z de­si­gner­skim logo, któ­ra była ko­lej­nym do­wo­dem uwiel­bie­nia. Po­tem pod­nio­sła wzrok, pa­trząc po­now­nie na męż­czy­znę. Jej oczy wi­dzia­ły tyl­ko jego. Nie za­uwa­ża­ła na­to­miast in­ne­go męż­czy­zny w śred­nim wie­ku, któ­ry sie­dział sa­mot­nie parę sto­li­ków da­lej z twa­rzą w cie­niu i wy­da­wał się za­ję­ty bez resz­ty pi­sa­niem ese­me­sów.


  Te­raz, gdy Ian za­go­ścił w jej ży­ciu, jej my­śli nie za­przą­tał nikt inny. Od pierw­sze­go spo­tka­nia aż do tego wy­jąt­ko­we­go mo­men­tu zmie­nił jej ży­cie nie do po­zna­nia, a cuda, któ­re spra­wiał, wciąż ją osza­ła­mia­ły. Kie­dy parę mie­się­cy temu przy­by­ła do Lon­dy­nu, nie mia­ła naj­bled­sze­go po­ję­cia, jak bar­dzo jej ży­cie ule­gnie zmia­nie. Wią­za­ła oczy­wi­ście z tym przy­jaz­dem na­dzie­je i am­bi­cje, ale to, że uda­ło jej się je speł­nić, wciąż było dla niej nie­sa­mo­wi­te. A wszyst­ko to uosa­biał ten przy­stoj­ny męż­czy­zna sie­dzą­cy na­prze­ciw niej, wpa­tru­ją­cy się w nią z peł­nym od­da­niem.


  De­li­kat­nie przy­gry­zła war­gę. Gdy­by tyl­ko nie mu­sia­ła się ukry­wać, nie­ustan­nie skry­wać swo­ich uczuć przed świa­tem ni­czym wsty­dli­wy se­kret. Ale wie­dzia­ła, że póki co tak musi być, że lu­dzie nie po­win­ni ni­g­dy zo­ba­czyć ich ra­zem. To dla­te­go mo­gli spo­ty­kać się tyl­ko tak jak te­raz, w miej­scach, do któ­rych Ian zwy­kle nie cha­dzał, gdzie nie był zna­ny ani roz­po­zna­wa­ny, gdzie mie­li pew­ność, że nie wpad­ną na ko­goś, kto mógł­by po­tem za­da­wać nie­wy­god­ne py­ta­nia, ko­goś, kto znał­by i jego, i Evę.


  Eva…


  To imię dźwię­cza­ło w gło­wie Ma­ri­sy, na­wie­dza­jąc ją ni­czym zło­śli­wa zja­wa. W jej oczach po­ja­wił się wy­raz bólu. Och, gdy­by tyl­ko Eva nie była tym, kim jest. Ból wy­da­wał się je­dy­nie na­ra­stać, kie­dy pa­trzy­ła bez­rad­nie na przy­stoj­ną, uśmiech­nię­tą twarz po prze­ciw­nej stro­nie sto­łu. Gdy­by tyl­ko Eva nie była żoną Iana!


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Oczy Ata­na Teo­dar­ki­sa prze­su­wa­ły się po fo­to­gra­fiach roz­rzu­co­nych po biur­ku. Jego wą­skie war­gi za­ci­snę­ły się; za­go­to­wał się z wście­kło­ści. Za­czę­ło się! Wła­śnie to, cze­go oba­wiał się od po­cząt­ku. Od­kąd jego sio­stra Eva po­wie­dzia­ła mu, w kim jest za­ko­cha­na. Po­czuł, że gniew nad­cho­dzi po­now­nie, więc zmu­sił się do roz­luź­nie­nia na­pię­tych mię­śni, prze­cią­ga­jąc się. Oparł się o skó­rza­ny za­głó­wek fo­te­la za ma­ho­nio­wym biur­kiem w swo­im biu­rze. Po dru­giej stro­nie dro­gie­go dy­wa­nu przez prze­szklo­ną ścia­nę po­ko­ju wi­dać było pej­zaż mia­sta – wspa­nia­ły, pa­no­ra­micz­ny wi­dok był nie­wąt­pli­wym atu­tem sie­dzi­by spół­ki Teo­dar­kis In­ter­na­tio­nal.


  Spoj­rzał na zdję­cia po­nu­rym wzro­kiem. Cho­ciaż zro­bio­ne apa­ra­tem w te­le­fo­nie, z dy­stan­su bez mała sze­ściu me­trów, do­wo­dy były nie­zbi­te. Przed­sta­wia­ły Iana Ran­dal­la, jego chło­pię­co przy­stoj­ną twarz i sza­leń­czo za­ko­cha­ne spoj­rze­nie, któ­rym ob­da­rzał swo­ją to­wa­rzysz­kę. Ja­kaś część umy­słu Ata­na była w sta­nie zro­zu­mieć dla­cze­go. Była blon­dyn­ką, jak Ian, o de­li­kat­nej ce­rze i uro­dzie, któ­ra za­pie­ra­ła dech w pier­si. Jej ja­sne wło­sy spły­wa­ły ka­ska­dą po obu stro­nach twa­rzy. Ide­al­ne rysy – peł­ne usta, drob­ny no­sek i błę­kit­ne oczy – wszyst­ko to czy­ni­ło z niej pięk­ność. Nie dziw, że uwio­dła głup­ca sie­dzą­ce­go na­prze­ciw­ko niej.


  To było cał­ko­wi­cie prze­wi­dy­wal­ne. Od pierw­szej chwi­li Atan oba­wiał się, że Ian Ran­dall jest we­wnętrz­nie sła­bym, sku­pio­nym na so­bie czło­wie­kiem, wiecz­nie flir­tu­ją­cym i pa­ku­ją­cym się w ko­lej­ne fa­tal­ne związ­ki z ko­bie­ta­mi, któ­re koń­czy­ły się z hu­kiem po dwóch czy trzech ty­go­dniach.


  Zu­peł­nie jak jego oj­ciec.


  Mar­tin Ran­dall był nie­re­for­mo­wal­ny – na­ło­go­wy pod­ry­wacz, ule­ga­ją­cy wdzię­kom każ­dej prak­tycz­nie ko­bie­ty, któ­rą na­po­tkał na swej dro­dze. Ob­da­rzał ją uczu­ciem do cza­su, gdy na ho­ry­zon­cie po­ja­wia­ła się na­stęp­na. Po­rzu­cał wte­dy obiekt swych wes­tchnień na rzecz na­stęp­ne­go.


  I tak raz za ra­zem.


  Obrzy­dze­nie i po­gar­da wy­krzy­wi­ły usta Ata­na. Je­że­li tak samo ma za­cho­wy­wać się syn Mar­ti­na, to… To, do dia­ska, po­wi­nie­nem po­wstrzy­mać Evę przed wyj­ściem za nie­go za mąż! Po­wi­nie­nem zro­bić wszyst­ko, żeby do tego nie do­pu­ścić! Ale nie zro­bił nic – ob­da­rzył go kre­dy­tem za­ufa­nia, mimo że in­tu­icja pod­po­wia­da­ła mu co in­ne­go. I oto te­raz prze­ko­nał się, że in­tu­icja się nie my­li­ła. Ian nie był lep­szy niż jego oj­ciec.


  Flir­ciarz. Pod­ry­wacz. Lo­we­las.


  Ba­biarz.


  Z wście­kło­ścią pod­niósł się z fo­te­la, pod­no­sząc nie­win­nie wy­glą­da­ją­cy sko­ro­szyt, któ­ry w isto­cie po­sia­dał moc znisz­cze­nia mał­żeń­stwa Iana. Czy da się je jesz­cze ura­to­wać?


  Atan roz­my­ślał. Jak da­le­ko po­su­nął się ten ro­mans? Z pew­no­ścią Ian umie­ścił swo­ją ko­chan­kę w szy­kow­nym apar­ta­men­cie, a są­dząc po jej ele­ganc­kich ubra­niach i fry­zu­rze – nie wspo­mi­na­jąc o bry­lan­to­wym na­szyj­ni­ku, któ­rym ją ob­da­ro­wał – dziew­czy­na już zgar­nia­ła do­wo­dy jego hoj­no­ści. Ale czy wie, że nic nie jest za dar­mo?


  Wy­raz twa­rzy Iana uchwy­co­ny na zdję­ciu był – nie było na to in­ne­go okre­śle­nia – cie­lę­cy. Nie była to twarz lu­bież­ne­go roz­pust­ni­ka, był to męż­czy­zna zła­pa­ny w si­dła ko­bie­ty, któ­rej nie jest w sta­nie się oprzeć. Ko­bie­ty, dla któ­rej tra­cił ma­ją­tek. Jed­nak póki co przy­naj­mniej nie po­świę­cał jej nad­mier­nie dużo cza­su. To był je­dy­ny po­wód do opty­mi­zmu w tej po­twor­nej spra­wie.


  Jego źró­dła do­no­si­ły, że jak do­tąd nie ma śla­du do­wo­dów na to, by Ian od­wie­dził swo­ją me­tre­sę w jej apar­ta­men­cie; nie za­bie­rał jej też do ho­te­li. Spo­ty­kał się z nią w re­stau­ra­cjach, sta­ran­nie wy­bra­nych ustron­nych miej­scach, a je­dy­ne, co go zdra­dza­ło, to ten jego wy­raz twa­rzy.


  Czy mogę po­wstrzy­mać bieg wy­da­rzeń, zdu­sić to w za­rod­ku?


  Te py­ta­nia krą­ży­ły Ata­no­wi po gło­wie. Ian Ran­dall, są­dząc po jego za­cho­wa­niu, roz­gry­wał to wszyst­ko ostroż­nie. Tym róż­nił się na szczę­ście od ojca, któ­ry nie krył się przed świa­tem ze swy­mi pod­bo­ja­mi. Lecz je­śli to cie­lę­ce uwiel­bie­nie w oczach Iana coś zna­czy­ło, to wkrót­ce po­rzu­ci wszel­kie opo­ry i za­cznie się ze swo­ją ko­chan­ką osten­ta­cyj­nie po­ka­zy­wać w pu­blicz­nych miej­scach.


  To było pew­ne.


  Rzu­cił z fru­stra­cją fol­der na biur­ko.


  Co, do dia­bła, mam z tym zro­bić?


  To py­ta­nie nie da­wa­ło mu spo­ko­ju. Coś mu­siał zro­bić, to było pew­ne. Czuł się w obo­wiąz­ku. Je­śli od po­cząt­ku za­ufał­by in­stynk­to­wi i za­bro­nił Evie wy­cho­dzić za Iana Ran­dal­la, nie mu­siał­by te­raz kon­fron­to­wać się z tą sy­tu­acją. Och, jego sio­stra mia­ła­by zła­ma­ne ser­ce, ale czy nie sta­nie tak czy ina­czej te­raz?


  Twarz Ata­na spo­chmur­nia­ła. Wie­dział do­kład­nie, co cze­ka Evę, je­śli jej mąż pój­dzie w śla­dy swo­je­go bez­myśl­ne­go, bez­dusz­ne­go ojca. Skoń­czy do­kład­nie tak jak nie­szczę­śli­wa, za­ła­ma­na mat­ka Iana.


  Atan do­ra­stał, wie­dząc do­kład­nie, jak znisz­czo­na była She­ila Ran­dall swo­im mał­żeń­stwem z oj­cem Iana. Była ona bo­wiem naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką jego mat­ki, od­kąd skoń­czy­ły ra­zem szko­łę w Szwaj­ca­rii. A kie­dy oczy She­ili otwo­rzy­ły się wresz­cie na łaj­dac­twa Mar­ti­na, wy­le­wa­ła swe żale w ra­mio­nach przy­ja­ciół­ki.


  „Bied­na She­ila” sta­ło się sta­łym po­wie­dze­niem w ich domu. Jego mat­ka ro­bi­ła wszyst­ko, by ją po­cie­szyć – czy to przez te­le­fon, czy kie­dy na­wza­jem się od­wie­dza­ły w Lon­dy­nie i w Ate­nach. Atan uwa­żał, że jego mat­ka spę­dza zbyt wie­le cza­su, sta­ra­jąc się otrzeć łzy She­ili, pod­czas gdy je­dy­nym sen­sow­nym wyj­ściem był – jego zda­niem – roz­wód i za­po­mnie­nie o Mar­ti­nie Ran­dal­lu. Jed­nak mat­ka Iana była, jak się wy­da­je, nie­po­praw­ną ro­man­tycz­ką.


  Po­mi­mo wszyst­kich do­wo­dów, ja­kie mia­ła na jego nie­ustan­ne zdra­dy, świę­cie wie­rzy­ła, że pew­ne­go dnia jej mąż zro­zu­mie, że to ona jest je­dy­ną ko­bie­tą, któ­ra ko­cha go na­praw­dę, i na do­bre wró­ci w jej stę­sk­nio­ne ob­ję­cia. Te mrzon­ki pod­sy­ca­ła mat­ka Ata­na, rów­nież nie­po­praw­na ro­man­tycz­ka, i tę ten­den­cję naj­wy­raź­niej odzie­dzi­czy­ła tak­że Eva.


  Tu kry­ło się sed­no jego obaw o sio­strę. Twarz Ata­na ska­mie­nia­ła. Jego mat­ka od­kry­ła roz­miar de­pra­wa­cji Mar­ti­na Ran­dal­la w spo­sób, któ­ry nie­omal do­pro­wa­dził do roz­pa­du jej mał­żeń­stwa i koń­ca przy­jaź­ni z She­ilą. Dla Mar­ti­na Ran­dal­la było po pro­stu nie­moż­li­we, by oprzeć się po­ku­sie uwie­dze­nia naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki swo­jej żony. Jego za­ku­sy na mat­kę Ata­na pod­czas jed­nej z wi­zyt u She­ili do­pro­wa­dzi­ły do nie­zgo­dy obu ro­dzin. Mat­ka mu­sia­ła zro­bić do­słow­nie wszyst­ko, co w jej mocy, by prze­ko­nać swo­je­go męża, że z umi­zgów Mar­ti­na nie była za­do­wo­lo­na, a prze­ko­na­nie do tego She­ili wy­ma­ga­ło pra­wie tyle samo wy­sił­ku.


  Prze­peł­nia­ła go go­rycz. Męż­czyź­ni tacy jak Mar­tin Ran­dall po­wo­do­wa­li na­oko­ło je­dy­nie ból, nie­szczę­ście i roz­pacz. Nie­mal uda­ło mu się roz­bić mał­żeń­stwo jego ro­dzi­ców. Je­śli jego syn jest pod tym wzglę­dem do nie­go po­dob­ny, to bę­dzie wy­rzą­dzał lu­dziom tyle samo szkód.


  Nie było więc mowy – zwy­czaj­nie nie było mowy – by po­zwo­lił Ia­no­wi zro­bić to, co swe­go cza­su ro­bił jego oj­ciec. Tak, Atan go po­wstrzy­ma. Zro­bi wszyst­ko, by go po­wstrzy­mać.


  Aż wark­nął pod no­sem ze zło­ści. Gdy­by tyl­ko Eva nie była żoną syna Mar­ti­na Ran­dal­la! Gdy­by tyl­ko mo­gła go przej­rzeć, tak jak on go przej­rzał! Ale Ian Ran­dall za­trwa­ża­ją­co ła­two owi­nął so­bie Evę wo­kół pal­ca, tak jak zro­bił to ze swo­ją mat­ką She­ilą.


  Ian Ran­dall wy­ra­stał jako oczko w gło­wie mat­ki, roz­piesz­cza­ny i wy­chu­cha­ny, zwłasz­cza po przed­wcze­snej śmier­ci swe­go ojca. A jego po­wa­la­ją­cy wy­gląd i wia­ra we wła­sne moż­li­wo­ści w uwo­dze­niu płci prze­ciw­nej kła­dły po­ko­tem całe za­stę­py naj­pierw dziew­cząt, a po­tem ko­biet.


  Twarz Ata­na za­chmu­rzy­ła się po­now­nie. Gdy­by tyl­ko wie­dział, jak Ian był roz­pusz­czo­ny i ze­psu­ty przez swo­ją mat­kę, nie po­zwo­lił­by mu na­wet zbli­żyć się do Evy. Lecz gdy jego mat­ka zmar­ła tra­gicz­nie, kie­dy sio­stra mia­ła za­le­d­wie osiem­na­ście lat, She­ila w przy­pły­wie uczuć za­pro­po­no­wa­ła Evie, by ta za­miesz­ka­ła ra­zem z nią i żyła u jej boku w Lon­dy­nie, co wy­da­wa­ło się wszyst­kim do­sko­na­łym po­my­słem.


  Stra­ta ojca w wy­ni­ku za­wa­łu ser­ca za­le­d­wie dwa lata wcze­śniej i śmierć mat­ki wstrzą­snę­ły Evą. Atan, na któ­re­go bar­ki spa­dło nad­zo­ro­wa­nie przed­się­bior­stwa ojca, ura­biał ręce po łok­cie, a jego ka­wa­ler­skie miesz­ka­nie w Ate­nach nie nada­wa­ło się na dom dla na­sto­lat­ki. Nie wcho­dzi­ło w grę rów­nież po­zo­sta­wie­nie Evy sa­mot­nie w ich ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, gdzie do roz­mo­wy mia­ła­by tyl­ko służ­bę.


  Prze­pro­wadz­ka do Lon­dy­nu i ży­cie u boku uko­cha­nej przy­ja­ciół­ki mat­ki wy­da­wa­ło się więc o wie­le lep­szym roz­wią­za­niem. W She­ili Eva od­na­la­zła za­stęp­czą mat­kę, któ­ra przy­gar­nę­ła ją pod swo­je skrzy­dła, zaś owdo­wia­ła She­ila zy­ska­ła pa­sier­bi­cę, na któ­rej mo­gła sku­pić swo­ją uwa­gę.


  Jak się oka­za­ło, otrzy­ma­ła rów­nież sy­no­wą.


  Eva za­ko­cha­ła się sza­leń­czo i bez pa­mię­ci w przy­stoj­nym, roz­pusz­czo­nym synu She­ili, i od­da­ła mu cał­ko­wi­cie swo­je ser­ce.


  Cze­mu Ian Ran­dall, ze swo­imi umie­jęt­no­ścia­mi i zmien­no­ścią uczuć, na otwar­tą ad­o­ra­cję ze stro­ny Evy od­po­wie­dział oświad­czy­na­mi, tego Atan nie wie­dział, ale miał pew­ne przy­pusz­cze­nia. Czy Ian nie mógł za­cią­gnąć Evy do łóż­ka bez ślu­bu? Czy też może wi­zja wże­nie­nia się w nie­praw­do­po­dob­nie bo­ga­tą ro­dzi­nę Teo­dar­ki­sów była zbyt ku­szą­ca?


  Wie­dział jed­nak, że jest je­dy­ną oso­bą, któ­ra ma ta­kie po­dej­rze­nia wo­bec Iana. Ani Eva, ze swo­im ro­man­tycz­nym po­dej­ściem do ży­cia, ani She­ila, ze swo­ją śle­pą mat­czy­ną wia­rą w syna, nie wi­dzia­ły tego, co jemu ja­wi­ło się do­syć wy­raź­nie. Tak więc w ob­li­czu sza­leń­cze­go za­ko­cha­nia Evy Atan mu­siał, mimo uprze­dzeń, dać przy­zwo­le­nie, je­śli nie bło­go­sła­wień­stwo, temu związ­ko­wi. Za­ofia­ro­wał rów­nież Ia­no­wi in­trat­ne sta­no­wi­sko w swo­jej fir­mie, czę­ścio­wo po to, by ura­do­wać sio­strę, a czę­ścio­wo, by mieć ba­cze­nie na szwa­gra.


  Przez ostat­nie dwa lata Ian za­cho­wy­wał jed­nak po­zo­ry ko­cha­ją­ce­go, od­da­ne­go męża. Do­pie­ro te­raz jego praw­dzi­wa na­tu­ra za­czę­ła wy­cho­dzić na jaw. Do­wo­dy prze­ciw­ko szwa­gro­wi Ata­na były miaż­dżą­ce. Ian spo­ty­kał się w ukry­ciu z pięk­ną blon­dyn­ką, któ­rą ulo­ko­wał w luk­su­so­wym apar­ta­men­cie i któ­rą ob­sy­py­wał dia­men­ta­mi. Jego na­stęp­nym ru­chem bę­dzie za­pew­ne od­wie­dza­nie jej w mi­ło­snym gniazd­ku…


  Atan po­krę­cił się ner­wo­wo w skó­rza­nym fo­te­lu, ze zde­ner­wo­wa­nia z tru­dem ła­pał od­dech. Nie do­pu­ści, by jego uko­cha­na sio­stra za­mie­ni­ła się w łka­ją­cy wrak czło­wie­ka, ja­kim była przy­ja­ciół­ka jego mat­ki przez wszyst­kie lata swe­go mał­żeń­stwa, kie­dy żyła nie­usta­ją­cą na­dzie­ją, że męż­czy­zna, któ­re­go tak nie­roz­waż­nie po­ko­cha­ła, wró­ci na ścież­kę uczci­wo­ści. Nie bę­dzie świad­kiem ta­kie­go upad­ku Evy! W ja­kiś spo­sób musi za­wró­cić Iana z dro­gi, któ­rą ob­rał. Ale jak? To było dla nie­go za­gad­ką.


  Och, mógł oczy­wi­ście skon­fron­to­wać łga­rza z do­wo­da­mi, ale Ian praw­do­po­dob­nie się wy­wi­nie. Prze­cież w koń­cu do żad­ne­go cu­dzo­łó­stwa – w sen­sie fi­zycz­ne­go kon­tak­tu – póki co nie do­szło, a krę­tacz na pew­no wy­my­śli ja­kąś gład­ką wy­mów­kę dla ist­nie­nia blon­dyn­ki i jego „nie­win­nych” z nią spo­tkań. A je­śli po­ka­zał­by te zdję­cia Evie, do­pro­wa­dził­by je­dy­nie do tego, cze­go oba­wiał się naj­bar­dziej – świa­do­mość tego, że mąż ją zdra­dza, zła­ma­ła­by jej ser­ce. Nie mógł jej tego zro­bić, przy­naj­mniej do­pó­ki miał szan­sę to po­wstrzy­mać. Na taki krok być może zde­cy­du­je się w osta­tecz­no­ści, ale jesz­cze nie te­raz…


  Poza tym, po­wi­nien chy­ba dać Ia­no­wi szan­sę – jed­ną i ostat­nią! – żeby nie po­szedł w śla­dy ojca. Je­śli uda mu się zdu­sić ro­mans w za­rod­ku, zna­leźć spo­sób, by od­wieść Iana od jego za­mia­rów, być może mło­dzie­niec ten oka­że się jed­nak god­ny by­cia mę­żem Evy.


  Dam mu tę szan­sę, po­my­ślał, ale je­śli za­wie­dzie po raz dru­gi, będę bez­li­to­sny.


  Py­ta­nie brzmia­ło tyl­ko, jak dać mu taką szan­sę i za­po­biec po­grą­że­niu się w czymś, co ma wszel­kie zna­mio­na za­ląż­ka peł­no­wy­mia­ro­wej zdra­dy z pięk­ną, ku­szą­cą blon­dyn­ką w cen­trum tej hi­sto­rii?


  Na po­chmur­nej twa­rzy Ata­na za­go­ścił te­raz wy­raz sku­pie­nia. To wy­ma­ga stra­te­gii, zim­nej, lo­gicz­nej kal­ku­la­cji, po­my­ślał.


  Chłod­ny błysk po­ja­wił się w jego oku. Jak wy­traw­ny stra­teg za­czął chłod­nym umy­słem ana­li­zo­wać w my­śli sy­tu­ację.


  Do­brze. Ian chce roz­po­cząć ro­mans z blon­dyn­ką, któ­ra naj­wy­raź­niej nie ma nic prze­ciw­ko temu. To jed­no było pew­ne, bez wzglę­du na to, ja­kie były jej mo­ty­wy i co po­cią­ga­ło ją w Ia­nie: bo­gac­two i hoj­ność czy też sek­sow­ny wy­gląd i uwo­dzi­ciel­ski styl by­cia. Nie­wie­le, do­praw­dy, wy­sił­ku bę­dzie wy­ma­ga­ło od Ran­dal­la za­cią­gnię­cie jej do łóż­ka.


  Chy­ba że…


  Mrocz­ne, bez­względ­ne my­śli prze­la­ty­wa­ły przez gło­wę Ata­na. Do cu­dzo­łó­stwa, jak do tan­ga, trze­ba dwoj­ga. Zdra­dza­ją­ce­go męża i chęt­nej ko­chan­ki. Ale co się sta­nie, je­śli ko­chan­ka już nie bę­dzie taka ocho­cza? Je­śli Ian Ran­dall nie bę­dzie je­dy­nym przy­stoj­nym i bo­ga­tym ad­o­ra­to­rem w jej oto­cze­niu? Co, je­śli na sce­nę wkro­czy ry­wal?


  Usu­nąć Iana…?


  Po­wo­li czuł, jak strasz­li­we na­pię­cie pa­ra­li­żu­ją­ce jego cia­ło stop­nio­wo go opusz­cza. Po raz pierw­szy, od­kąd ro­ze­rwał ko­per­tę i prze­czy­tał list. Jego ana­li­tycz­ny umysł pró­bo­wał te­raz osza­co­wać, czy to, co przy­szło mu na myśl, jest rze­czy­wi­ście wy­ko­nal­ne. Od­po­wiedź była ja­sna i kla­row­na.


  Tak, wy­star­czy pod­su­nąć za­miast Iana ko­goś in­ne­go! Ko­goś, kto jest za­moż­ny i ma do­świad­cze­nie w uwo­dze­niu pięk­nych ko­biet!


  Za­wa­hał się, ale tyl­ko przez mo­ment. Czy na­praw­dę po­tra­fi to zro­bić? Z tego, co wie­dział, dziew­czy­na była na­praw­dę za­ko­cha­na; mia­ła to wy­pi­sa­ne na twa­rzy. Na­wet je­śli sta­tus ma­jąt­ko­wy Iana nie był tu cał­ko­wi­cie bez zna­cze­nia, to nie dało się ukryć, że uwiel­bia­ła go.


  Atan po­sta­no­wił jed­nak się tym nie przej­mo­wać.


  Cóż, je­śli na­wet tak jest, to ro­bię jej przy­słu­gę, od­su­wa­jąc ją od nie­go, przed­sta­wia­jąc rów­nie atrak­cyj­ne­go ry­wa­la. Jaka przy­szłość mo­gła­by ją cze­kać u boku żo­na­te­go czło­wie­ka?


  Uśmiech­nął się. Wy­glą­da­ło na to, że je­śli ten plan wy­pa­li, to nie tyl­ko Evie oszczę­dzi nie­po­trzeb­ne­go bólu…


  Jego spoj­rze­nie przy­cią­gnę­ły znów le­żą­ce przed nim zdję­cia. Przyj­rzał się uważ­niej dziew­czy­nie. Na­praw­dę była bar­dzo, bar­dzo uro­cza…


  Czy po­tra­fi to zro­bić? Czy na­praw­dę po­tra­fi? Czy zdo­ła uwieść ko­bie­tę – mieć z nią ro­mans – tyl­ko po to, by od­cią­gnąć ją od żo­na­te­go męż­czy­zny? Miał w ży­ciu wie­le mi­ło­stek, ale ni­g­dy z ta­kiej przy­czy­ny! Czy to nie było zbyt wy­ra­cho­wa­ne?


  Jego umysł szu­kał uspra­wie­dli­wie­nia dla tych za­mia­rów.


  Nie chcę, by ta­kie zda­rze­nie ją zra­ni­ło lub znisz­czy­ło. Nie ży­czę jej źle. Chcę tyl­ko, żeby roz­sta­ła się z Ia­nem, z któ­rym po pro­stu nie może mieć ro­man­su!


  Lo­gi­ka jego ro­zu­mo­wa­nia była spój­na i nie­za­prze­czal­na, ale Atan cały czas nie był w peł­ni prze­ko­na­ny. Sie­dząc za biur­kiem, ła­two było wy­my­ślać tri­ki i pod­stę­py, by ura­to­wać mał­żeń­stwo sio­stry. Ale co bę­dzie czuł, kie­dy za­cznie wpro­wa­dzać ten plan w ży­cie?


  Raz jesz­cze spoj­rzał na ide­al­ny owal twa­rzy blon­dyn­ki, przej­rzy­ste jak krysz­tał wiel­kie błę­kit­ne oczy i per­fek­cyj­ny wy­krój de­li­kat­nych ust… Po­czuł na­gle, że sil­niej bije mu ser­ce. Prze­peł­ni­ła go pew­ność. O tak, może to zro­bić, jak naj­bar­dziej!


  Przez dłuż­szą chwi­lę Atan wpa­try­wał się w zdję­cia. Pięk­na blon­dyn­ka pa­trzy­ła wprost w obiek­tyw, nie zda­jąc so­bie spra­wy z jego obec­no­ści. Po­tem przed jego ocza­mi sta­nął inny ob­raz – ko­bie­ta, bru­net­ka, z ocza­mi ni­czym ła­nia, wy­peł­nio­ny­mi mi­ło­ścią do swo­je­go męża, któ­re­go uwa­gę bez resz­ty po­chło­nę­ła blon­dyn­ka z fo­to­gra­fii.


  Obro­nię moją sio­strę, nie­waż­ne, ile mia­ło­by mnie to kosz­to­wać!


  Pod­jął wresz­cie de­cy­zję. Te­raz po pro­stu musi to zro­bić. Bez wa­ha­nia i bez wąt­pli­wo­ści. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem za­mknął tecz­kę. Otwo­rzyw­szy za­my­ka­ną na klucz szu­fla­dę w biur­ku, ukrył kom­pro­mi­tu­ją­cy pa­ku­nek w jej głę­bi i spraw­dził, czy jest do­brze za­mknię­ta. Po­tem pod­niósł te­le­fon. Mu­siał za­dzwo­nić do zna­jo­me­go de­ko­ra­to­ra wnętrz. Jego apar­ta­ment w Lon­dy­nie był bar­dzo kom­for­to­wy i luk­su­so­wy i wy­strój ten jak naj­bar­dziej mu od­po­wia­dał. Ale nie pa­so­wał do roli, jaką miał te­raz od­gry­wać. Nowa gra wy­ma­ga­ła no­we­go, tym­cza­so­we­go lo­kum. I Atan miał już plan, gdzie to bę­dzie…


  >Ma­ri­sa zmie­rza­ła do domu po­śród chłod­ne­go, gęst­nie­ją­ce­go mro­ku zi­mo­we­go wie­czo­ru, raź­no i z lek­kim ser­cem kro­cząc chod­ni­kiem. Mimo że Hol­land Park Road była w go­dzi­nach szczy­tu nie­ustan­nie za­kor­ko­wa­na, pre­stiż miesz­ka­nia w tej za­moż­nej dziel­ni­cy Lon­dy­nu ro­bił swo­je i Ma­ri­sa uwiel­bia­ła miej­sce, w któ­rym przy­szło jej miesz­kać. W po­rów­na­niu z ru­de­rą, któ­rą zaj­mo­wa­ła za­raz po przy­jeź­dzie tu­taj, był to zu­peł­nie inny świat. Tam­ta mała brud­na me­li­na z ze­psu­tym kra­nem w rogu i wspól­ną za­nie­dba­ną ła­zien­ką na koń­cu cia­sne­go ko­ry­ta­rzy­ka, to było wszyst­ko, na co było ją wte­dy stać. Lon­dyn był taki dro­gi! Wie­dzia­ła, że tak bę­dzie, ale nie prze­wi­dzia­ła, że aż tak bar­dzo.


  Pie­nią­dze, któ­re odło­ży­ła na po­dróż z De­von, zni­kły mo­men­tal­nie, a ona na­iw­nie wie­rzy­ła, że zna­le­zie­nie przy­zwo­icie płat­nej pra­cy nie bę­dzie trud­ne. Oczy­wi­ście, mu­sia­ło to być ła­twiej­sze niż w De­von, gdzie, na­wet je­śli do­jeż­dża­ła do Ply­mo­uth, o pra­cę było bar­dzo trud­no, a staw­ki za go­dzi­nę były bar­dzo mi­zer­ne. Ale ku swej roz­pa­czy od­kry­ła wkrót­ce, że kosz­ty utrzy­ma­nia w Lon­dy­nie były hor­ren­dal­ne, zwłasz­cza ceny wy­naj­mu. Ni­g­dy wcze­śniej nie mu­sia­ła pła­cić za miesz­ka­nie. Mie­ści­na, z któ­rej po­cho­dzi­ła, była ma­lut­ką, nud­ną dziu­rą, ale przy­naj­mniej nie mu­sia­ła tam pła­cić za nic, poza ra­chun­ka­mi za prąd i gaz plus po­da­tek od nie­ru­cho­mo­ści. W wiel­kim mie­ście na­to­miast wy­na­jem choć­by klit­ki kosz­to­wał ko­smicz­ne pie­nią­dze. Zna­czy­ło to, że na­wet kie­dy zna­la­zła pra­cę na etat, mu­sia­ła do­ra­biać wie­czo­ra­mi, by wią­zać ko­niec z koń­cem.


  Te­raz jed­nak wszyst­ko się zmie­ni­ło. Jej ży­cie wy­ko­na­ło ob­rót o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. A wszyst­ko dzię­ki Ia­no­wi! Po­zna­nie go było nie­sa­mo­wi­te. A zmia­ny, któ­re wpro­wa­dził w jej ży­cie, ra­dy­kal­ne. Na myśl o nim wy­peł­ni­ła ją ra­dość. W mo­men­cie, w któ­rym się zo­rien­to­wał, w jak pod­łym miej­scu przy­szło jej miesz­kać, mach­nął swo­ją ma­gicz­ną różdż­ką i po paru dniach Ma­ri­sa wpro­wa­dza­ła się już do miesz­ka­nia w eks­klu­zyw­nym apar­ta­men­tow­cu w Hol­land Par­ku, gdzie Ian uisz­czał wszyst­kie opła­ty. A miesz­ka­nie nie było je­dy­ną rze­czą, za któ­rą pła­cił.


  Wy­pie­lę­gno­wa­ne pal­ce le­wej ręki gła­dzi­ły mięk­ką, ciem­ną skó­rę tor­by na jej ra­mie­niu. Spoj­rza­ła w dół na swo­je cu­dow­ne buty tak do­brze do niej do­bra­ne, sama zaś czu­ła się cu­dow­nie w atrak­cyj­nym sztucz­nym fu­ter­ku chro­nią­cym ją przed zi­mo­wą aurą. Tu, na wscho­dzie kra­ju, po­go­da była chłod­niej­sza niż w jej ro­dzin­nych stro­nach, ale w De­von zi­mo­we za­wie­je po­tra­fi­ły zry­wać da­chy i wy­ry­wać drze­wa z ko­rze­nia­mi, sie­ką­cy deszcz prze­ni­kał przez nad­gni­łe ramy okien, a wpa­da­jąc przez ko­min, ga­sił pa­le­ni­sko, bę­dą­ce je­dy­nym źró­dłem cie­pła w cha­cie.


  Ko­min­ki mo­gły się wy­da­wać ro­man­tycz­ne dla tu­ry­stów, ale ci ni­g­dy nie mu­sie­li się zma­gać z ży­wio­ła­mi, no­sić drwa pod­czas za­mie­ci czy sa­mo­dziel­nie wy­mia­tać po­piół o po­ran­ku.


  No i żad­ni tu­ry­ści nie chcie­li­by pew­nie od­wie­dzać wio­ski ta­kiej jak jej. Nie było to przy­tul­ne ustro­nie, do­sto­so­wa­ne do po­trzeb go­ści z mia­sta. To była praw­dzi­wa wieś, w któ­rej far­me­rzy chwa­li­li się tym, że poza samą elek­trycz­no­ścią nie było tam żad­nych mo­der­ni­za­cji. Domy mia­ły da­lej ory­gi­nal­ne ka­mien­ne zle­wy, a po­mi­mo że jej mat­ka po­ma­lo­wa­ła ko­mo­dy i za­kle­iła drew­nia­ne ścia­ny ta­pe­ta­mi, Ma­ri­sa za­wsze uwa­ża­ła dom za sym­bol wiej­skie­go ubó­stwa. Mat­ce to jed­nak nie prze­szka­dza­ło. Była wdzięcz­na opatrz­no­ści za to, że ma wła­sny kąt, choć­by na­wet ma­lut­ki. Ma­ri­sa do­ra­sta­jąc, wie­dzia­ła, jak kru­cho było u nich z pie­niędz­mi. Jej ro­dzi­ciel­ka nie zna­la­zła ni­g­dy ni­ko­go, kto by o nią za­dbał.


  Uda­ło się to na­to­miast jej cór­ce.


  Ma­ri­sa znów po­czu­ła lek­kość w ser­cu i szczę­ście. Ian się nią opie­ko­wał bar­dzo tro­skli­wie. Była oszo­ło­mio­na tym wszyst­kim, za­szo­ko­wa­na, ale za­ra­zem za­chwy­co­na tym, że na­le­gał, by za­miesz­ka­ła w tak wspa­nia­łym miesz­ka­niu i prze­lał pie­nią­dze na jej kon­to w ban­ku, by mo­gła je wy­da­wać na sie­bie, fry­zje­ra, ma­ni­cu­re i wszyst­kie za­bie­gi ko­sme­tycz­ne, o ja­kich tyl­ko mo­gła za­ma­rzyć. Czy choć­by na za­ku­py: ubra­nia, mnó­stwo cu­dow­nych, nie­sa­mo­wi­tych ubrań, ta­kich, ja­kie wi­du­je się tyl­ko w ma­ga­zy­nach, któ­re mo­gła so­bie te­raz ku­pić i któ­re po­wo­li za­czę­ły wy­peł­niać jej gar­de­ro­bę.


  Naj­bar­dziej jed­nak za­chwy­co­na była tym, jak bar­dzo na­le­gał, by sta­ła się czę­ścią jego ży­cia; nie mógł znieść in­nej my­śli, że mo­gło­by być ina­czej. Po­wie­dział jej to przed ty­go­dniem, kie­dy po­da­ro­wał jej na­szyj­nik, któ­re­go uro­da za­par­ła jej dech w pier­siach.


  Jej oczy na­gle po­smut­nia­ły. Tak, Ian dbał o nią naj­le­piej, jak umiał, ale mu­sia­ła po­zo­stać na obrze­żach jego ży­cia. Ni­g­dy nie bę­dzie mo­gła wkro­czyć do nie­go cał­ko­wi­cie, ni­g­dy nie bę­dzie oso­bą, z któ­rą Ian bę­dzie się mógł pu­blicz­nie po­ka­zać, ni­g­dy nie zo­sta­nie za­ak­cep­to­wa­na przez jego oto­cze­nie, ni­g­dy nie będą za­pra­sza­ni ra­zem na przy­ję­cia…


  Ści­snę­ło jej się gar­dło. Na za­wsze po­zo­sta­nie tym, kim jest dla nie­go te­raz. Se­kre­tem, któ­ry ma na za­wsze po­zo­stać w ukry­ciu…


  >Atan wpa­try­wał się w ekran lap­to­pa sto­ją­ce­go przed nim. My­śla­mi tyl­ko w po­ło­wie był przy ra­por­cie wy­świe­tlo­nym na mo­ni­to­rze. Dru­ga po­ło­wa umy­słu sku­pio­na była na te­le­fo­nie le­żą­cym obok kom­pu­te­ra. Wie­dział, że lada mo­ment za­dzwo­ni. Jego pra­cow­nik za­trud­nio­ny do śle­dze­nia dziew­czy­ny prze­ka­zał już in­for­ma­cję, że zmie­rza ona do apar­ta­men­tow­ca. Na­stęp­ną roz­mo­wę od­bę­dą, gdy dziew­czy­na wej­dzie do lob­by i za­cznie zmie­rzać w stro­nę win­dy.


  Wy­lo­go­wał się, za­trza­sku­jąc kla­pę lap­to­pa, któ­ry na­stęp­nie wsu­nął do skó­rza­nej tecz­ki z mo­no­gra­mem. Pod­niósł ne­se­ser i wstał. Jego sa­mo­chód cze­kał już na skra­ju kra­węż­ni­ka. Mu­siał zgrać ide­al­nie czas. Ru­szył w stro­nę wyj­ścia z apar­ta­men­tu, ob­ser­wu­jąc te­le­fon trzy­ma­ny w za­ci­śnię­tej dło­ni. Za­trzy­mał się przed drzwia­mi. Dwie mi­nu­ty póź­niej te­le­fon za­dzwo­nił. Zwię­zły, bez­oso­bo­wy głos szyb­ko zre­la­cjo­no­wał sy­tu­ację.


  – Obiekt wła­śnie wszedł do bu­dyn­ku, drzwi win­dy się otwie­ra­ją. Za dzie­więć­dzie­siąt se­kund osią­gnie cel.


  Atan po­twier­dził, że zro­zu­miał, i roz­łą­czył się, li­cząc mi­ja­ją­cy czas. Gdy mi­nę­ło pół­to­rej mi­nu­ty, otwo­rzył drzwi swe­go miesz­ka­nia. Do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie roz­su­nę­ły się drzwi win­dy na koń­cu ko­ry­ta­rza. Wy­szła z niej ko­chan­ka Iana Ran­dal­la.


  Nie­spo­dzie­wa­nie żo­łą­dek Ata­na ści­snął się w kłę­bek. Ma­ri­sa na żywo wy­glą­da­ła jesz­cze le­piej niż na zdję­ciach! Smu­kła, peł­na gra­cji, z pro­mien­ną cerą, pięk­ny­mi ocza­mi, wło­sa­mi ni­czym je­dwab. Nic dziw­ne­go, że Ian nie mógł się jej oprzeć. Ża­den męż­czy­zna by nie mógł. Gdy tyl­ko myśl ta po­ja­wi­ła się w jego gło­wie, pró­bo­wał ją wy­przeć, ale była tam na­dal – nie­uchron­na i osta­tecz­na.


  Ale ja nie mu­szę. Tak na­praw­dę je­stem tu prze­cież po to, by się jej nie opie­rać…


  Po­czuł, jak jego mę­skość re­agu­je na jej uro­dę.


  Aż do te­raz miał na­wra­ca­ją­ce wąt­pli­wo­ści co do swych za­mia­rów, co do tego, czy uda mu się je wpro­wa­dzić w ży­cie – swo­ją szyb­ką, bez­względ­ną me­to­dę prze­cię­cia wę­zła gor­dyj­skie­go w po­sta­ci de­struk­cyj­nej zna­jo­mo­ści Iana. Och, oczy­wi­ście umysł pod­po­wia­dał mu, że to naj­szyb­sza, naj­lep­sza opcja, któ­ra ni­ko­mu nie przy­nie­sie bólu… Ale co mó­wi­ło mu jego cia­ło? Czy na­praw­dę po­tra­fi prze­pro­wa­dzić swój plan?


  I oto te­raz, wi­dząc ją w ca­łej oka­za­ło­ści, po­czuł falę za­le­wa­ją­cej go ulgi. Tak, po­tra­fi, bez wąt­pie­nia po­tra­fi. Mózg pod­po­wia­dał mu, że so­bie z tym po­ra­dzi.


  I nie tyl­ko mózg…


  Ale nie, to było coś, co mu­siał od sie­bie te­raz od­su­nąć. Miał do wy­ko­na­nia nie­zmier­nie waż­ne za­da­nie i na tym po­wi­nien się sku­pić. Na pew­no nie na tym, cze­go pra­gnę­ło w tym mo­men­cie jego cia­ło. Żą­dze nie mogą prze­szko­dzić mu w re­ali­za­cji celu. O tym nie może za­po­mnieć.


  Ru­szył ko­ry­ta­rzem, kro­kiem swo­bod­nym i sta­now­czym, zmie­rza­jąc w stro­nę win­dy. Ma­ri­sa na­to­miast za­trzy­ma­ła się tuż po wyj­ściu z niej, drzwi win­dy po­wo­li się za nią za­su­wa­ły. Wy­da­wa­ła się jak za­hip­no­ty­zo­wa­na, a Atan mógł­by przy­siąc, że jej oczy otwo­rzy­ły się sze­rzej, gdy zmie­rzał ku niej. Re­ago­wa­ła na nie­go… re­ago­wa­ła wła­śnie tak, jak na to li­czył. Nie był prze­sad­nie próż­ny, ale ucho­dził za dość przy­stoj­ne­go męż­czy­znę i wie­dział, że ko­bie­ty lecą na nie­go od pierw­sze­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go – miał na to wy­star­cza­ją­cą ilość do­wo­dów. Był­by hi­po­kry­tą, gdy­by się do tego przed sobą nie przy­zna­wał. Wie­dział, że ko­bie­ty wi­dzą w nim po­staw­ne­go męż­czy­znę – miał do­brze po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu – o wy­spor­to­wa­nej syl­wet­ce, z kru­czo­czar­ny­mi wło­sa­mi i bar­dzo mę­ski­mi, sma­gły­mi ry­sa­mi twa­rzy. Sama ge­ne­ty­ka po­wo­do­wa­ła, że po­cią­gał płeć pięk­ną i nie mu­siał w to wkła­dać do­dat­ko­we­go wy­sił­ku. Nie, zde­cy­do­wa­nie nie miał tego ty­po­wo chło­pię­ce­go wdzię­ku, ja­kim ob­da­rzo­ny był Ian Ran­dall, któ­re­go blond wło­sy, błę­kit­ne oczy i bez­tro­ski uśmiech zjed­ny­wa­ły mu sym­pa­tię ko­biet; bro­nią Ata­na był czy­sto sam­czy te­sto­ste­ron i orę­żem tym po­słu­gi­wał się rów­nie wpraw­nie jak jego szwa­gier swo­im chło­pię­cym uro­kiem…


  No do­bra, po­my­ślał, ko­niec sza­co­wa­nia sy­tu­acji. Czas na na­stęp­ny krok.


  – Czy mo­gła­by pani za­trzy­mać dla mnie win­dę?


  Jego głos prze­był krót­ki dy­stans do miej­sca, w któ­rym Ma­ri­sa sta­ła wciąż jak ska­mie­nia­ła. Gdy prze­mó­wił, jej ręka au­to­ma­tycz­nie unio­sła się do przy­ci­sku. Atan zbli­żył się jesz­cze bar­dziej, a gdy drzwi roz­su­nę­ły się po­now­nie, po­słał jej dzięk­czyn­ny uśmiech za po­moc.


  – Dzię­ku­ję – wy­mam­ro­tał, po­zwa­la­jąc spoj­rze­niu zsu­nąć się po jej syl­wet­ce.


  Zresz­tą nie dało się nie spoj­rzeć. Zro­bił to od­ru­cho­wo, wie­dział to, tak jak zro­bił­by to każ­dy męż­czy­zna. Z bli­ska była jesz­cze bar­dziej osza­ła­mia­ją­ca. Sze­ro­ko roz­sta­wio­ne oczy wpa­try­wa­ły się w nie­go, a usta były uchy­lo­ne, jak­by za­bra­kło jej tchu. De­li­kat­ny, upa­ja­ją­cy za­pach per­fum był rów­nie ku­szą­cy jak sama Ma­ri­sa.


  Prze­szedł koło niej, wszedł do win­dy i na­ci­snął przy­cisk par­te­ru. Chwi­lę póź­niej drzwi za­mknę­ły się, od­ci­na­jąc ich od sie­bie. Po­czuł, jak win­da ru­sza i na mo­ment opa­no­wa­ło go po­czu­cie za­wo­du. Ża­ło­wał, że zmie­rza w stro­nę prze­ciw­ną od niej. A może był to żal do­ty­czą­cy cze­goś in­ne­go? I wów­czas, kie­dy wy­sia­dał z win­dy i ru­szał w stro­nę za­par­ko­wa­ne­go przy kra­węż­ni­ku sa­mo­cho­du, przez gło­wę prze­bie­gła mu myśl: Dla­cze­go ona musi być zwią­za­na z Ia­nem Ran­dal­lem? Py­ta­nie, zu­peł­nie jak jej ob­raz, sto­ją­cej tam w tak za­chę­ca­ją­cej po­zie, po­ja­wi­ło się jak in­truz. Zdo­łał jed­nak ode­pchnąć je od sie­bie i sku­pić uwa­gę na szo­fe­rze, trzy­ma­ją­cym przed nim otwar­te drzwi czar­ne­go sa­mo­cho­du pro­sto z sa­lo­nu. Ski­nął mu na po­wi­ta­nie i wśli­zgnął się na skó­rza­ne sie­dze­nie z tyłu, sta­wia­jąc koło sie­bie ne­se­ser. Na­tych­miast skar­cił się w my­śli za py­ta­nie, nad któ­rym chwi­lę temu się za­sta­na­wiał. Ta­kie roz­my­śla­nia były bez­pod­staw­ne i po­zba­wio­ne sen­su. Dziew­czy­nę na­le­ża­ło po pro­stu usu­nąć z za­się­gu Iana; za­gro­że­nie, ja­kie stwa­rza­ła dla jego sio­stry, mu­sia­ło zo­stać wy­eli­mi­no­wa­ne. Tak szyb­ko, jak to moż­li­we. To wszyst­ko.


  Za­ci­snął usta, wy­jął lap­top i wró­cił do pra­cy. Je­stem za­ję­tym pra­cą czło­wie­kiem, bar­dzo za­ję­tym, po­wta­rzał so­bie. Mię­dzy­na­ro­do­wa fir­ma, któ­rą odzie­dzi­czył po ojcu, była jed­ną z więk­szych plu­to­kra­tycz­nych dy­na­stii han­dlo­wych w Gre­cji i po­zo­sta­wia­ła nie­wie­le cza­su na roz­ryw­ki. Zwłasz­cza w obec­nej sy­tu­acji eko­no­micz­nej. Ale mimo to wie­dział, że bę­dzie mu­siał wy­go­spo­da­ro­wać od­po­wied­nią ilość cza­su, by ura­to­wać mał­żeń­stwo swo­jej sio­stry.


  Na krót­ką chwi­lę po­czuł po­wra­ca­ją­ce wąt­pli­wo­ści. Jed­na rzecz to za­pla­no­wać na zim­no stra­te­gię pod­czas wpa­try­wa­nia się w fo­to­gra­fię dziew­czy­ny, lecz wy­ko­na­nie jej to zu­peł­nie inna spra­wa. Zdo­łał jed­nak od­rzu­cić te my­śli. To po pro­stu mu­sia­ło być zro­bio­ne. Ma­ri­sa Mil­bur­ne wyj­dzie w koń­cu bez szwan­ku z tego, że Atan ją uwie­dzie. Bę­dzie mia­ła przy­jem­ny prze­ryw­nik w ży­ciu, tak samo luk­su­so­wy jak ten, któ­ry ofe­ro­wał jej Ian Ran­dall i nie bę­dzie to dla niej naj­gor­sze. Nie miał so­bie nic do za­rzu­ce­nia. Poza tym krę­ce­nie się wo­kół żo­na­tych męż­czyzn to nie­bez­piecz­ny biz­nes. Je­śli nie na­uczy­ła się tego do­tych­czas, to wkrót­ce się to sta­nie. Ni­g­dy wię­cej nie zro­bi nic ta­kie­go – na­wet je­śli jesz­cze do ni­cze­go mię­dzy nimi nie do­szło.


  Zro­bię jej przy­słu­gę, od­cią­ga­jąc od Iana, a je­śli przy oka­zji spra­wi jej to przy­jem­ność, to… cze­mu nie?


  A te­raz, kie­dy zo­ba­czył ją na żywo i oka­za­ła się jesz­cze pięk­niej­sza niż na zdję­ciu, wie­dział, że jemu też przy­go­da ta przy­nie­sie spo­ro sa­tys­fak­cji…


  Po­now­nie uj­rzał utrwa­lo­ny pod po­wie­ka­mi jej ob­raz, gdy sta­ła przy drzwiach win­dy, uoso­bie­nie ide­ału ko­bie­ty o ja­snych wło­sach i ide­al­nych kształ­tach cia­ła. Dłuż­szą chwi­lę roz­ko­szo­wał się tym wspo­mnie­niem. Po­tem, gdy na mo­ni­to­rze za­czę­ły po­ja­wiać się pli­ki, któ­re ła­do­wał, wy­ma­zał jej ob­raz z pa­mię­ci i po­wró­cił do pra­cy.


  >Ma­ri­sa we­szła oszo­ło­mio­na do miesz­ka­nia. Ich spo­tka­nie trwa­ło rap­tem kil­ka­na­ście, może kil­ka­dzie­siąt se­kund – roz­su­wa­ją­ce się drzwi win­dy, jej wyj­ście na ko­ry­tarz i mo­ment, kie­dy prze­szedł obok niej. Tym­cza­sem cią­gle stał jej przed ocza­mi. Wi­dzia­ła go, jak zmie­rza w jej stro­nę. Sprę­ży­sty, pew­ny krok pa­so­wał do resz­ty wi­ze­run­ku i ro­bił wra­że­nie. Wy­so­ki, sma­gły, osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ny… Ale nie w ten sam spo­sób co Ian. Ian był ja­sno­wło­sy, jak ona sama, z ja­sny­mi cha­bro­wy­mi ocza­mi, też tak samo jak ona, i ce­cho­wa­ła go chło­pię­cość, z tym jego za­chę­ca­ją­cym, uśmiech­nię­tym spoj­rze­niem, któ­rym mo­men­tal­nie przy­cią­gnął ją do sie­bie.


  Ten męż­czy­zna był zu­peł­nie inny. Wyż­szy od Iana przy­naj­mniej o gło­wę, dużo le­piej zbu­do­wa­ny. Po­staw­ny, ale o szczu­płej, wy­spor­to­wa­nej syl­wet­ce, z dłu­gi­mi no­ga­mi. I z dużo ciem­niej­szą kar­na­cją. Eu­ro­pej­czyk, ale o wy­raź­nie śród­ziem­no­mor­skim ty­pie uro­dy i kru­czo­czar­nych wło­sach.


  No i te oczy.


  Och, tak, te oczy…


  Czar­ne ni­czym ob­sy­dian i ciem­no opra­wio­ne. Przez ten krót­ki mo­ment, kie­dy nad­cho­dził, wpa­tru­jąc się w nią, zda­wa­ły się ją prze­szy­wać na wskroś. A po­tem prze­mó­wił – tyl­ko kil­ka słów – a ona po­czu­ła, jak ni­ski, dud­nią­cy tembr jego gło­su prze­ni­ka i roz­pa­la całe jej cia­ło. Słu­cha­ła go jak za­cza­ro­wa­na, mimo że po­wie­dział tyl­ko kil­ka słów. Mó­wił z le­ciut­kim ak­cen­tem, ale nie była w sta­nie po­wie­dzieć, ja­kim; tak czy ina­czej, na pew­no mó­wił płyn­nie po an­giel­sku. Po­pro­sił, by za­trzy­ma­ła dla nie­go win­dę. Ski­nął po­tem gło­wą i krót­ko po­dzię­ko­wał, prze­cho­dząc obok i wcho­dząc do ka­bi­ny, a za­su­wa­ją­ce się drzwi od­cię­ły go od jej wzro­ku.


  To trwa­ło tyl­ko chwi­lę – rap­tem kil­ka se­kund – ale te­raz, sto­jąc w swo­im miesz­ka­niu, od­twa­rza­ła w gło­wie tę sce­nę wie­lo­krot­nie, w zwol­nio­nym tem­pie. Prze­szła do sy­pial­ni, rzu­ca­jąc to­reb­kę na łóż­ko, zdję­ła kurt­kę i od­ru­cho­wo strzep­nę­ła ją przed po­wie­sze­niem w sza­fie. Wciąż była jak w tran­sie.


  Kto to jest?


  Py­ta­nie ko­ła­ta­ło jej się w gło­wie, do­ma­ga­jąc się od­po­wie­dzi. Na jej pię­trze były tyl­ko trzy apar­ta­men­ty, w tym je­den za­ję­ty przez star­szą parę, któ­ra uży­wa­ła go tyl­ko okre­so­wo. Roz­ma­wia­li z nimi raz prze­lot­nie, gdy spo­tka­li się któ­re­goś wie­czo­ru, ot, zwy­czaj­na po­ga­węd­ka o tym i owym, o po­go­dzie i jak im i jej się tu miesz­ka. Za­do­wo­li­ła ich szcze­gól­nie in­for­ma­cja, że Ma­ri­sa do­pie­ro co wró­ci­ła z te­atru. Oka­za­ło się bo­wiem, że oni ro­bi­li tego wie­czo­ru do­kład­nie to samo. Wte­dy roz­mo­wa zbo­czy­ła oczy­wi­ście na te­atr, co kto oglą­dał i ja­kie mie­li wra­że­nia ze spek­ta­kli, któ­re wła­śnie obej­rze­li. Wy­da­wa­li się po­cho­dzić z tak zwa­nych do­brych do­mów, mó­wi­li z ak­cen­tem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla wyż­szych klas. Po­wie­dzie­li, że miesz­ka­ją w Hamp­shi­re, a Lon­dyn od­wie­dza­ją je­dy­nie spo­ra­dycz­nie, głów­nie, by za­znać kul­tu­ral­nych roz­ry­wek, ta­kich wła­śnie jak te­atr czy wy­sta­wy.


  Dru­gie miesz­ka­nie zaj­mo­wał dżen­tel­men z Da­le­kie­go Wscho­du, któ­re­go wi­dzia­ła raz prze­lot­nie ja­kieś dwa czy trzy ty­go­dnie temu. Ski­nął jej grzecz­nie gło­wą, ona rów­nież od­po­wie­dzia­ła ski­nie­niem i to było wszyst­ko. Od tego cza­su nie wi­dzia­ła ani nie sły­sza­ła ni­ko­go.


  Ale męż­czy­zna, któ­re­go spo­tka­ła, naj­wy­raź­niej wy­szedł z tego wła­śnie miesz­ka­nia. Gość? Nowy na­jem­ca? Nie mia­ła po­ję­cia.


  To prze­cież nie ma zna­cze­nia, upo­mnia­ła sie­bie w my­ślach.


  Lu­dzie tu­taj nie plot­ku­ją. Wszy­scy zaj­mu­ją się tyl­ko sobą i wi­du­ją się nie­zmier­nie rzad­ko. Je­śli więc na­wet on tu­taj miesz­ka czy bywa, to bar­dzo moż­li­we, że zo­ba­czy­ła go tyl­ko je­den je­dy­ny raz. W jej gło­wie po­ja­wi­ło się uczu­cie żalu.


  Nie­cier­pli­wie usia­dła na łóż­ku, ścią­ga­jąc ko­za­ki i za­stę­pu­jąc je bar­dziej pa­su­ją­cy­mi w miesz­ka­niu pan­to­fla­mi. Czas skoń­czyć roz­my­śla­nia o wy­so­kim, sma­głym nie­zna­jo­mym, któ­re­go wi­dzia­ła przez krót­ką chwi­lę – a może to była tyl­ko zja­wa? – i przy­po­mnieć so­bie, że jest tu prze­cież dzię­ki Ia­no­wi. To on się nią za­jął i po­win­na o tym pa­mię­tać. Spę­dza­li ra­zem tak mało cza­su, że każ­da wspól­na chwi­la była dro­go­cen­na. A wła­śnie…


  Spraw­dzi­ła pocz­tę gło­so­wą w te­le­fo­nie sta­cjo­nar­nym koło łóż­ka. Ku jej za­do­wo­le­niu mia­ła jed­ną nową wia­do­mość. Gor­li­wie na­ci­snę­ła przy­cisk od­twa­rza­nia, ale słu­cha­jąc na­gra­nia, spo­chmur­nia­ła.


  – Ma­ri­sa, tak mi przy­kro, nie dam dziś rady. Je­stem wy­koń­czo­ny, a cze­ka na mnie jesz­cze ster­ta pa­pie­rów, ja­kiś kon­trakt, któ­ry ma być pod­pi­sa­ny ju­tro rano. A to ozna­cza, że mu­szę za­rwać noc na przej­rze­nie ich. Je­śli wszyst­ko pój­dzie gład­ko, może uda nam się zjeść ra­zem lunch ju­tro. Wy­ślę ci wia­do­mość.


  Głos Iana urwał się, a ona pa­trzy­ła bez­myśl­nie na apa­rat. Nie wi­dzia­ła go od trzech dni i mia­ła na­dzie­ję, że dziś się uda. Pust­kę po nim sta­ra­ła się wy­peł­niać co­dzien­nym zwie­dza­niem Lon­dy­nu. Ale to, co wy­da­wa­ło się eks­cy­tu­ją­cą przy­go­dą, kie­dy wpro­wa­dzi­ła się do tego miesz­ka­nia mie­siąc temu, te­raz za­czy­na­ło ją nu­dzić. Po­czu­ła się źle, my­śląc w ten spo­sób. Czte­ry ty­go­dnie temu, za­nim go po­zna­ła, za­ha­ro­wy­wa­ła się przez całe dnie tyl­ko po to, by móc po­zo­stać w Lon­dy­nie. Dłuż­sze spa­ce­ry i wszel­kie roz­ryw­ki były dla niej nie­do­stęp­ne.


  Te­raz, gdy Ian za­cza­ro­wał jej ży­cie, mia­ła i czas, i pie­nią­dze, by prze­żyć wszyst­ko, co ofe­ro­wa­ło to mia­sto. Dla dziew­czy­ny wy­cho­wa­nej w głu­szy hrab­stwa De­von to był ist­ny róg ob­fi­to­ści. Rze­czy, któ­re do­tych­czas wi­dzia­ła tyl­ko w te­le­wi­zji, sta­ły się dla niej na­gle do­stęp­ne – le­ża­ły na wy­cią­gnię­cie ręki. Na po­cząt­ku był to dla niej szok. Z peł­nym – dzię­ki hoj­no­ści Iana – port­fe­lem mo­gła swo­bod­nie snuć się po mar­ko­wych skle­pach i bu­ti­kach, kom­ple­tu­jąc gar­de­ro­bę, o któ­rej wcze­śniej je­dy­nie ma­rzy­ła. Jed­nak nie tyl­ko za­ku­py ją ku­si­ły. W Lon­dy­nie było znacz­nie wię­cej rze­czy do od­wie­dze­nia i zo­ba­cze­nia niż same skle­py. Oglą­da­ła za­tem wszyst­kie słyn­ne wi­do­ki, chło­nę­ła kul­tu­ro­we i hi­sto­rycz­ne dzie­dzic­two sto­li­cy, za­nu­rza­ła się w tych wszyst­kich cu­dach, w któ­re ob­fi­to­wa­ło to mia­sto – od nie­za­po­mnia­nej prze­jażdż­ki dia­bel­skim mły­nem Lon­don Eye, po zwie­dza­nie Buc­kin­gham Pa­la­ce. Wie­czo­ra­mi po­zna­wa­ła te­atral­ne ży­cie Lon­dy­nu, cho­dząc na mu­si­ca­le, spek­ta­kle czy wy­stą­pie­nia na żywo z udzia­łem sław­nych gwiazd. Sie­dzia­ła by­naj­mniej nie na naj­tań­szych miej­scach wraz z tłu­mem, ale w wy­god­nej loży, i wra­ca­ła do miesz­ka­nia nie za­tło­czo­ny­mi au­to­bu­sa­mi czy me­trem, ale kom­for­to­wy­mi tak­sów­ka­mi.


  To wszyst­ko było po pro­stu… cu­dow­ne!


  Był tyl­ko je­den pro­blem: cho­dzi­ła do tych wszyst­kich miejsc sama; Ian ni­g­dy jej nie to­wa­rzy­szył. Ni­g­dy. Czuł się z tym źle, tak jak ona. Po­wta­rzał jej to cały czas.


  – Tak bar­dzo chciał­bym za­brać cię gdzieś wie­czo­rem, ale… nie mogę. Po pro­stu nie mogę.


  Jego głos za­wsze był na­pię­ty, gdy to mó­wił, i Ma­ri­sa wie­dzia­ła, że fak­tycz­nie pra­gnął, by było ina­czej. Ale to było nie­moż­li­we – nie mo­gli wyjść i po­ka­zać się gdzieś ra­zem. Już wy­star­cza­ją­co nie­bez­piecz­ne były ich obec­ne spo­tka­nia i Ma­ri­sa wie­dzia­ła, że nie może pro­sić o wię­cej.


  Nie mogę być za­bor­cza. Mu­szę być wdzięcz­na za to, co mam. Był dla mnie taki wspa­nia­ły, a ja je­stem taka szczę­śli­wa, że się po­zna­li­śmy.


  Po­wta­rza­ła so­bie to na­po­mnie­nie co­dzien­nie rano, kie­dy wsta­wa­ła z łóż­ka, po czym kie­ro­wa­ła się do kuch­ni. Nie może wście­kać się i gnie­wać, gdy on zmu­szo­ny jest od­wo­łać ich spo­tka­nie. Musi so­bie ja­koś dać radę sama.


  Po­patrz, gdzie te­raz miesz­kasz, jak wy­glą­da two­je obec­ne ży­cie. Ja­kie jest ła­twe i przy­jem­ne. A to wszyst­ko dzię­ki Ia­no­wi!


  Po­cie­sza­ła się w ten spo­sób rów­nież te­raz, włą­cza­jąc elek­trycz­ny czaj­nik z wodą na her­ba­tę i wsta­wia­jąc go­to­we da­nie do mi­kro­fa­lów­ki. Przy­po­mi­na­ła so­bie brud­ną, ob­skur­ną ku­chen­kę z po­przed­nie­go miesz­ka­nia, czy nie­wie­le lep­szą kuch­nię w domu ro­dzin­nym, z ka­mien­nym zle­wem i chy­bo­tli­wy­mi drew­nia­ny­mi kre­den­sa­mi. Wa­run­ków, w któ­rych żyła te­raz, nie dało się w ogó­le po­rów­nać z tam­tym jej ży­ciem, jak nie da się po­rów­nać nie­ba i zie­mi. A jed­nak nie była w sta­nie opa­no­wać ogar­nia­ją­ce­go ją smut­ku.


  Za wszel­ką cenę po­sta­no­wi­ła po­zbyć się tego uczu­cia. Prze­szła przez sa­lon, by po­now­nie po­dzi­wiać ja­sno­sza­ry trzy­po­ko­jo­wy apar­ta­ment, ciem­no­sza­ry wło­cha­ty dy­wan i sre­brzy­ste za­sło­ny ob­ra­mo­wu­ją­ce okno wy­cho­dzą­ce na uli­cę. Spoj­rza­ła w dół, na znaj­du­ją­cą się dwa pię­tra ni­żej ci­chą ale­ję ze szpa­le­rem drzew po obu stro­nach, te­raz jesz­cze na­gich, ale za mie­siąc czy dwa, na wio­snę, ma­ją­cych ob­sy­pać się kwia­ta­mi.


  Za­par­ko­wa­ne na uli­cy dro­gie sa­mo­cho­dy utwier­dza­ły ją w prze­ko­na­niu, że była to luk­su­so­wa oko­li­ca, gdzie je­dy­nie oso­by bo­ga­te i wpły­wo­we mo­gły po­zwo­lić so­bie na miesz­ka­nie. Była wdzięcz­na, że Ian wy­brał miesz­ka­nie w tak spo­koj­nej oko­li­cy, tak bli­sko Hol­land Par­ku, bo po­mi­mo uro­ków Lon­dy­nu była przy­zwy­cza­jo­na do ci­szy i spo­ko­ju. Za­pa­dał zi­mo­wy zmrok i nie­wie­lu lu­dzi było na uli­cy. Po­nu­ry chłód zda­wał się wy­cią­gać ku niej swe mac­ki.


  Nie zna­ła ni­ko­go w Lon­dy­nie. Tyl­ko Iana. Dziew­czy­ny, z któ­ry­mi od nie­daw­na pra­co­wa­ła, były cu­dzo­ziem­ka­mi; przy­je­cha­ły do Lon­dy­nu za pra­cą, po­dob­nie zresz­tą jak ona. Trzy­ma­ły się ze sobą we wła­snych grup­kach i mimo że były wo­bec niej uprzej­me, nie zdą­ży­ła się z nimi jak do­tąd bli­żej za­przy­jaź­nić. Wie­dzia­ła, że Lon­dyn bę­dzie wiel­kim, za­bie­ga­nym miej­scem i że nie bę­dzie tu ni­ko­go zna­ła, ale nie wie­dzia­ła, że bę­dzie to aż ta­kie trud­ne. Że tak sa­mot­nie moż­na się czuć w tłu­mie. I że tak źle może być ko­muś w tak luk­su­so­wym w koń­cu, z po­zo­ru bez­tro­skim ży­ciu…


  Zła na sie­bie, od­su­nę­ła te czar­ne my­śli, za­cią­gnę­ła za­sło­ny i za­pa­li­ła w sa­lo­nie świa­tło mo­der­ni­stycz­nej lam­py. Wy­pi­je fi­li­żan­kę her­ba­ty, w mię­dzy­cza­sie pod­grze­je się je­dze­nie w mi­kro­fa­lów­ce, po­tem obej­rzy coś na wiel­kim ekra­nie te­le­wi­zo­ra i po­ło­ży się wcze­śnie spać. Na­praw­dę nie mia­ła na co na­rze­kać i nie po­win­na się nad sobą uża­lać.


  Przy­wy­kłam już do sa­mot­no­ści, po­my­śla­ła.


  Ży­jąc z mat­ką na obrze­żach trzę­sa­wisk Dart­mo­or, przy­zwy­cza­iła się do dni spę­dza­nych sa­mot­nie. Naj­bar­dziej sa­mot­na była ostat­ni rok w De­von, już po śmier­ci mat­ki. Przez ten czas zdo­ła­ła po­go­dzić się z jej odej­ściem, zwłasz­cza że koń­ców­ka jej ży­cia była praw­dzi­wą mę­czar­nią. Mat­ka Ma­ri­sy czte­ry lata przed śmier­cią zo­sta­ła po­trą­co­na przez sa­mo­chód i od tego cza­su była przy­ku­ta do wóz­ka in­wa­lidz­kie­go. Wy­pa­dek osła­bił też jej ser­ce i to wła­śnie za­wał za­koń­czył jej cier­pie­nie osiem­na­ście mie­się­cy temu. Chcąc nie chcąc, Ma­ri­sa zda­ła so­bie spra­wę, że śmierć mat­ki sta­no­wi­ła dla niej uwol­nie­nie od obo­wiąz­ku nie­ustan­ne­go opie­ko­wa­nia się nią. Mo­gła te­raz wresz­cie opu­ścić ro­dzin­ny dom i ru­szyć w sze­ro­ki świat. Tuż przed wy­jaz­dem po raz ostat­ni po­szła na przy­ko­ściel­ny cmen­tarz.


  – Wy­jeż­dżam do Lon­dy­nu, mamo. Wiem, że nie chcia­ła­byś tego, wiem, że bę­dziesz się o mnie mar­twić. Obie­cu­ję ci jed­nak, że nie skoń­czę jak ty, ze zła­ma­nym ser­cem i nie­speł­nio­ny­mi ma­rze­nia­mi. Przy­się­gam.


  Spa­ko­wa­ła wa­liz­ki, ku­pi­ła bi­let na po­ciąg i wy­je­cha­ła, nie ma­jąc po­ję­cia, co na nią cze­ka. Nie wie­dzia­ła, że w jej ży­ciu po­ja­wi się Ian i zmie­ni je tak ra­dy­kal­nie.


  Za­pisz­cza­ła mi­kro­fa­lów­ka, da­jąc znać, że je­dze­nie jest już pod­grza­ne. Otrzą­snę­ła się z roz­my­ślań i uda­ła się do kuch­ni. Nie bę­dzie się nad sobą uża­lać, po­sta­no­wi­ła. Musi pa­mię­tać, że jesz­cze nie­daw­no jej ży­cie wy­glą­da­ło zu­peł­nie ina­czej od obec­ne­go. Spę­dzi dziś miły, ci­chy wie­czór w domu. Na­ci­snę­ła parę przy­ci­sków na ter­mo­sta­cie, któ­ry spra­wiał, że cen­tral­ne ogrze­wa­nie utrzy­my­wa­ło jej miesz­ka­nie w przy­tul­nym cie­ple. Dwie mi­nu­ty póź­niej zwi­nię­ta na ka­na­pie pod­ja­da­ła przy­rzą­dzo­ne da­nie i oglą­da­ła te­le­wi­zję. Był to pro­gram do­ku­men­tal­ny o ży­ciu gdzieś w tro­pi­kach i Ma­ri­sa, po­dzi­wia­jąc płyt­kie la­zu­ro­we wody peł­ne ko­lo­ro­wych mie­nią­cych się w słoń­cu ry­bek, słu­cha­ła lek­to­ra opo­wia­da­ją­ce­go o mor­skiej fau­nie i flo­rze. Ale naj­bar­dziej wzrok dziew­czy­ny przy­cią­ga­ła pla­ża. Praw­dzi­wy raj oto­czo­ny pal­ma­mi.


  Wy­obraź so­bie, że je­steś w ta­kim miej­scu… Gdy­by tyl­ko Ian…


  Szyb­ko ucię­ła te dy­wa­ga­cje. Ian nie może jej za­brać w ta­kie miej­sce. Nie może jej za­brać ni­g­dzie, choć­by na je­den dzień, krop­ka. Taka była rze­czy­wi­stość. Mógł dla niej wy­na­jąć to miesz­ka­nie, mógł dać jej wspa­nia­ły dia­men­to­wy na­szyj­nik, ofia­ro­wać pie­nią­dze, by się pięk­nie ubie­ra­ła, ale jed­nej rze­czy dać jej nie mógł: wła­sne­go cza­su.


  Się­gnę­ła po ku­bek z her­ba­tą, sta­ra­jąc się sku­pić na pro­gra­mie. Pre­zen­ter nie był Bry­tyj­czy­kiem. Miał ak­cent. Śpiew­ny i atrak­cyj­ny. Pró­bo­wa­ła go do­pa­so­wać do kon­kret­ne­go kra­ju. Fran­cu­ski? Hisz­pań­ski? Nie była pew­na. Zmarsz­czy­ła brwi. Czy to aby nie ten sam ak­cent co u męż­czy­zny, któ­ry po­pro­sił ją o za­trzy­ma­nie win­dy? Za­mknę­ła oczy, by usły­szeć ten głos jesz­cze raz. Ak­cent pro­wa­dzą­ce­go pro­gram był moc­niej­szy, ale w tym sa­mym ty­pie. Jego wy­gląd, ko­lor wło­sów i kar­na­cja rów­nież były po­dob­ne. Się­gnę­ła po pi­lo­ta, spraw­dza­jąc in­for­ma­cję o pro­gra­mie. Imię go­spo­da­rza pro­gra­mu było grec­kie. Czy męż­czy­zna w ko­ry­ta­rzu tak­że był Gre­kiem? Za­my­śli­ła się. Mógł być. Ale mógł rów­nie do­brze po­cho­dzić ską­d­inąd. Był w każ­dym ra­zie cu­dzo­ziem­cem, to było pew­ne. A miesz­ka­nie, z któ­re­go wy­szedł, po­przed­nio też wy­naj­mo­wał ob­co­kra­jo­wiec. Może to ja­kaś mię­dzy­na­ro­do­wa agen­cja wy­naj­mu­ją­ca miesz­ka­nia dla biz­nes­me­nów?


  Cie­ka­we, kto to? Jest tak nie­ziem­sko przy­stoj­ny…


  Z nut­ką znie­cier­pli­wie­nia od­su­nę­ła od sie­bie tę myśl. Czy to waż­ne, kim jest, dla­cze­go tu miesz­ka i ja­kiej jest na­ro­do­wo­ści? Wi­dzia­ła go przez kil­ka czy naj­wy­żej kil­ka­na­ście se­kund, kiw­nął jej gło­wią i po­wie­dział dzię­ku­ję, po czym znik­nął. Być może wi­dzia­ła go je­dy­ny raz w ży­ciu. A je­śli na­wet nie, to prze­cież to i tak nie­istot­ne. Prze­łą­czy­ła ka­nał i skoń­czy­ła po­si­łek. Wie­czór za­czy­nał się dłu­żyć…


  Dwie go­dzi­ny póź­niej było już bli­żej niż da­lej do koń­ca wie­czo­ru, ale ona czu­ła się znu­dzo­na i nie­spo­koj­na. Nie mo­gła się zde­cy­do­wać, co ro­bić da­lej: iść do łóż­ka czy oglą­dać fil­my. W te­le­wi­zji nie le­ciał wpraw­dzie ża­den cie­ka­wy film, ale z dru­giej stro­ny była do­pie­ro dzie­wią­ta. W bu­dyn­ku pa­no­wa­ła tak ab­so­lut­na ci­sza, jak gdy­by była tu je­dy­nym miesz­kań­cem. Się­gnę­ła po pi­lo­ta. Tra­ci­ła czas, oglą­da­jąc coś, cze­go nie chcia­ła oglą­dać. Pój­dzie do łóż­ka i po­czy­ta so­bie książ­kę o hi­sto­rii Lon­dy­nu, któ­rą zna­la­zła ty­dzień temu. To było jej nowe hob­by, luk­sus, o któ­rym nie mo­gła wcze­śniej śnić.


  Nie chcesz prze­cież wyjść na wie­śniacz­kę przed Ia­nem, praw­da? Na­wet je­śli nie jest in­te­lek­tu­ali­stą, zna się na in­te­re­sach, bie­żą­cej sy­tu­acji eko­no­micz­no-go­spo­dar­czej i tak da­lej. No i zna oczy­wi­ście Lon­dyn…


  Wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor i ze­bra­ła się w so­bie, by wstać. Lecz na­gle za­mar­ła. Z ko­ry­ta­rza do­biegł ją dźwięk, któ­re­go wcze­śniej nie sły­sza­ła. Dzwo­nek do drzwi. Kto, do dia­bła? Za­gu­bio­na i za­lęk­nio­na po­de­szła do drzwi. Były za­bez­pie­czo­ne łań­cu­chem i mia­ły wi­zjer. Wyj­rza­ła przez nie­go, ale je­dy­ne, co wi­dzia­ła, to roz­my­ty ob­raz ciem­ne­go gar­ni­tu­ru. Nic wię­cej. Cóż, wła­my­wa­cze ra­czej nie dzwo­nią do drzwi w apar­ta­men­tow­cu z ka­me­ra­mi na każ­dym pię­trze. Ostroż­nie otwo­rzy­ła drzwi z łań­cu­chem na parę cen­ty­me­trów, przy­go­to­wa­na, by je za­trza­snąć, gdy­by ktoś pró­bo­wał wejść siłą. Za­miast tego usły­sza­ła głos. Głę­bo­ki i z ak­cen­tem, któ­ry brzmiał zna­jo­mo.


  – Sza­le­nie prze­pra­szam za naj­ście…


  Zro­bi­ło jej się go­rą­co.


  – Chwi­lecz­kę. – Od­su­nę­ła blo­ku­ją­cy drzwi łań­cuch i otwo­rzy­ła je sze­rzej.


  To był męż­czy­zna, któ­ry pro­sił ją tego dnia o za­trzy­ma­nie win­dy.


  – Pani wy­ba­czy – po­wie­dział – ale… czy mógł­bym pro­sić pa­nią o przy­słu­gę?


  Na jego twa­rzy wy­kwitł de­li­kat­ny, ta­jem­ni­czy uśmiech. Ma­ri­sa chcia­ła coś od­po­wie­dzieć, ale sta­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na, nie mo­gąc wy­do­być gło­su z lek­ko otwar­tych ust. Ja­koś uda­ło jej się jed­nak po­zbie­rać.


  – O… oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się brzmieć grzecz­nie i spo­koj­nie.


  Uśmiech na twa­rzy męż­czy­zny po­głę­bił się, a jej ser­ce za­bi­ło jesz­cze moc­niej. Ści­snę­ła fra­mu­gę drzwi.


  – Wła­śnie wpro­wa­dzi­łem się do apar­ta­men­tu po są­siedz­ku i zda­łem so­bie spra­wę, że nie do­ko­na­łem żad­nych za­ku­pów spo­żyw­czych. To brzmi idio­tycz­nie, ale je­śli mo­gła­by mi pani po­ży­czyć tro­chę mle­ka i parę ły­że­czek kawy, będę pani do­zgon­nym dłuż­ni­kiem.


  Ciem­ne oczy z dłu­gi­mi rzę­sa­mi spo­czę­ły na niej, ich ta­jem­ni­czy wy­raz współ­grał z aurą do­mi­na­cji, jaką wo­kół sie­bie roz­ta­czał. Kim­kol­wiek był, na pew­no nie był słu­gą losu, lecz jego pa­nem.


  To typ fa­ce­ta, któ­ry wy­da­je roz­ka­zy… inni je wy­ko­nu­ją. Ugnij się pod jego roz­ka­zem… I speł­nij jego proś­bę, jak­by prze­krę­cił klu­czyk umiesz­czo­ny w two­ich ple­cach…


  Zwłasz­cza, je­śli je­steś ko­bie­tą…


  Ła­sko­ta­nie w brzu­chu i ucisk ręki na fra­mu­dze zwięk­szy­ły się. Prze­łknę­ła śli­nę i mo­gła wresz­cie prze­mó­wić.


  – Tak, tak, oczy­wi­ście. Nie ma pro­ble­mu. – Jej głos brzmiał szorst­ko, jak­by mia­ła chryp­kę.


  Uśmiech roz­ja­śnił te­raz jego twarz do koń­ca. Gar­dło Ma­ri­sy ści­snę­ło się jesz­cze bar­dziej.


  – To na­praw­dę miłe z pani stro­ny – od­po­wie­dział swym ni­skim gło­sem, przed któ­rym Ma­ri­sa nie wie­dzia­ła, jak się bro­nić. Zresz­tą nie chcia­ła się bro­nić…


  Po­wo­li otwo­rzy­ła drzwi sze­rzej, sama na­to­miast od­su­nę­ła się tak, by mógł wejść.


  – Ja… hm… Pój­dę i przy­nio­sę te rze­czy – wy­krztu­si­ła.


  Uda­ła się w stro­nę kuch­ni. Wy­da­wa­ło jej się, że idzie nie­po­rad­nie i z pew­no­ścią obi­ła się o róg sofy, prze­cho­dząc przez sa­lon. Czu­ła się jak idiot­ka, wpa­da­jąc na wła­sne me­ble. W kuch­ni otwo­rzy­ła lo­dów­kę i wzię­ła z niej mle­ko. Było pół­tłu­ste. Mia­ła na­dzie­ję, że lubi ta­kie. Po­dob­nie jak mar­kę kawy; fa­cet nie wy­glą­dał na ko­goś, kto pije kawę roz­pusz­czal­ną. Jej oczy po­wę­dro­wa­ły szyb­ko do prze­ra­ża­ją­co skom­pli­ko­wa­ne­go i ni­g­dy do­tąd nie­uży­wa­ne­go eks­pre­su do kawy sto­ją­ce­go koło mi­kro­fa­lów­ki. Ku­pi­ła ziar­na kawy w na­dziei, że ją wy­pró­bu­je, ale jed­no spoj­rze­nie na in­struk­cję za­trzy­ma­ło jej am­bi­cje.


  Och, prze­stań dy­go­tać, dziew­czy­no, po pro­stu daj mu to mle­ko i kawę!


  Wy­szła po­spiesz­nie z kuch­ni, ostroż­nie uni­ka­jąc kon­tak­tu fi­zycz­ne­go z me­bla­mi. We­szła na ko­ry­tarz i po­de­szła do wciąż otwar­tych drzwi.


  – Pro­szę bar­dzo – wy­du­si­ła, wy­cią­ga­jąc w jego stro­nę pro­duk­ty.


  – Na­praw­dę, to bar­dzo miłe z pani stro­ny – od­po­wie­dział.


  Jego uśmiech wciąż na nią dzia­łał jak ma­gia. Jego wzrost czy­nił nie­wiel­ki i bez tego ko­ry­tarz jesz­cze mniej­szym. Tak samo ciem­ny gar­ni­tur i kasz­mi­ro­wy płaszcz. Obec­ność tego męż­czy­zny na­gle wy­da­ła jej się przy­tła­cza­ją­ca. Ude­rzy­ła ją pew­na myśl.


  – Mam ziar­na kawy, je­śli pan woli. Pacz­ka jest nie­otwar­ta, bo… nie umiem ob­słu­gi­wać tej ma­szy­ny.


  Co ja mó­wię? Beł­ko­cę zu­peł­nie bez sen­su. Prze­cież jego nie ob­cho­dzi, czy po­tra­fię użyć ka­wiar­ki.


  Ale on wy­da­wał się tym za­in­te­re­so­wa­ny.


  – Po­ka­zać pani, jak to się robi? Te ma­szy­ny po­tra­fią być sza­le­nie skom­pli­ko­wa­ne.


  Mo­men­tal­nie ze­sztyw­nia­ła.


  – Nie, dzię­ku­ję… W po­rząd­ku. Nie śmia­ła­bym pana zaj­mo­wać – wy­bą­ka­ła z tru­dem.


  – To ża­den pro­blem, na­praw­dę – za­pew­nił.


  Jego głos się zmie­nił. Nie wie­dzia­ła jak, ale się zmie­nił. I na­gle, w prze­bły­sku ja­sno­ści, zro­zu­mia­ła dla­cze­go. Pod­po­wie­dział jej to błysk w jego oczach, tych jego czar­nych, głę­bo­kich oczach…


  Wzię­ła głęb­szy od­dech, by się uspo­ko­ić. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że… ona rów­nież zro­bi­ła na nim wra­że­nie i praw­do­po­dob­nie spodo­ba­ła mu się. Jej wola roz­dzie­li­ła się w tym mo­men­cie do­kład­nie na pół. Jed­na po­ło­wa – ta, któ­ra wcze­śniej zre­du­ko­wa­ła ją do le­d­wie du­ka­ją­cej idiot­ki – pró­bo­wa­ła oswo­ić się z tą nową wie­dzą… Dru­ga krzy­cza­ła gło­śne ostrze­że­nia: Nie rób głupstw, po­słu­chaj gło­su roz­sąd­ku! Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Dzię­ku­ję, ale nie – po­wie­dzia­ła grzecz­nie, lecz sta­now­czo. Po­da­ła mu mle­ko i kawę.


  Przez se­kun­dę wpa­try­wał się w nią, tym ra­zem to on był naj­wy­raź­niej wy­trą­co­ny z rów­no­wa­gi. Wy­cią­gnął w koń­cu ręce, by za­brać ofia­ro­wa­ne mu rze­czy. Wziął je w jed­ną rękę. W dru­giej trzy­mał ne­se­ser.


  – Jesz­cze raz dzię­ku­ję – po­wie­dział. – I… do­bra­noc.


  – Do­bra­noc – od­po­wie­dzia­ła dziw­nie spo­koj­nym gło­sem. Po­tem za­mknę­ła drzwi.


  >Na ze­wnątrz Atan stał chwi­lę bez ru­chu, a jego oczy zwę­zi­ły się. In­te­re­su­ją­ce, po­my­ślał. Za­re­ago­wa­ła na nie­go, tak jak pla­no­wał – co do tego nie było wąt­pli­wo­ści. Lata do­świad­cze­nia na­uczy­ły go roz­po­zna­wać zna­ki, któ­re dają ko­bie­ty uwa­ża­ją­ce go za atrak­cyj­ne­go. I ta ko­bie­ta też dała mu ta­kie zna­ki. Ale po­tem zde­cy­do­wa­nie za­kre­śli­ła gra­ni­cę, któ­rej prze­kro­cze­nia nie chcia­ła.


  A je­śli by nie od­mó­wi­ła? Je­śli wpu­ści­ła­by mnie do miesz­ka­nia, za­pa­rzy­ła kawę i na­pi­ła się ze mną? Czy zgo­dzi­ła­by się na ko­lej­ną su­ge­stię, by za­mó­wić ko­la­cję i zjeść ją ra­zem?


  A je­śli tak, to co by na­stęp­nie zro­bił?


  Czy spę­dził­by z nią noc, je­śli by mu na to po­zwo­li­ła?


  Przez jed­ną krót­ką chwi­lę ob­raz ich ciał spla­ta­ją­cych się w uści­sku wy­peł­nił jego umysł.


  Ja­sne zło­ci­ste wło­sy roz­rzu­co­ne na po­dusz­ce. Gład­kie, na­gie cia­ło, całe dla nie­go. Pięk­na twarz roz­ja­śnio­na roz­ko­szą… tym, co mógł jej dać.


  Ru­szył zde­cy­do­wa­nie w stro­nę swo­ich drzwi, z tru­dem utrzy­mu­jąc w rę­kach mle­ko, kawę i ne­se­ser i jed­no­cze­śnie wyj­mu­jąc klu­cze. Gdy wszedł do środ­ka, po­czuł głód, bar­dzo przy­ziem­ną po­trze­bę zje­dze­nia cze­goś. Cóż, zro­bi so­bie kawę, niech bę­dzie i roz­pusz­czal­na, i za­mó­wi ko­la­cję przez in­ter­net. Musi być tu gdzieś w oko­li­cy fir­ma ca­te­rin­go­wa. Do­brze, że w apar­ta­men­tow­cu nie ma kon­sjer­ża, po­my­ślał. Taki czło­wiek sam wy­ga­dał­by się przed Ma­ri­są na te­mat wszyst­kie­go, co wie o no­wym lo­ka­to­rze. A tak to Atan miał prze­wa­gę nad swo­ją są­siad­ką: wie­dział, że jest w związ­ku z Ia­nem Ran­dal­lem. Związ­ku, któ­ry on po­wi­nien prze­rwać. Ona na­to­miast nie wie­dzia­ła o nim nic.


  >Ma­ri­sa nie spa­ła do­brze. Rzu­ca­ła się z boku na bok. Oszu­ki­wa­ła się, że to przez od­wo­ła­ne spo­tka­nie z Ia­nem, ale w głę­bi du­szy zna­ła praw­dzi­wy po­wód. Był nim ten męż­czy­zna miesz­ka­ją­cy po są­siedz­ku – wy­so­ki, ciem­ny, osza­ła­mia­ją­cy.


  Z naj­bar­dziej pod­ręcz­ni­ko­wym tek­stem na pod­ryw! Tego się trzy­maj!


  Nie mógł wy­my­ślić cze­goś lep­sze­go niż po­ży­cza­nie mle­ka? I kawy. Jak mo­gła za­po­mnieć! Ale coś tu nie gra­ło. Ten nie­sa­mo­wi­ty męż­czy­zna mógł prze­cież pstryk­nąć pal­ca­mi i mieć wszyst­kie ko­bie­ty z oko­li­cy; cze­mu za­tem miał­by za­bie­gać aku­rat o jej wzglę­dy? Poza tym wi­dział ją tyl­ko wy­cho­dzą­cą z win­dy. Mógł oczy­wi­ście przy­pusz­czać, że miesz­ka na tym pię­trze, ale miesz­ka tu rów­nież star­sza para. On sam jest no­wym lo­ka­to­rem i nie miał po­ję­cia, kto gdzie miesz­ka, więc dzwo­nek do drzwi i proś­ba były być może jed­nak zu­peł­nie nie­win­ne i skie­ro­wa­ne do niej przy­pad­ko­wo. Zresz­tą… ja­kie to ma zna­cze­nie?


  Ale za­pro­po­no­wał mi po­moc w ob­słu­dze ma­szy­ny do kawy…


  To nie zna­czy nic po­nad to, że jest męż­czy­zną, a oni uwa­ża­ją, że ko­bie­ty po­trze­bu­ją wspar­cia tech­nicz­ne­go. My­ślał za­pew­ne, że grzecz­nie bę­dzie za­ofe­ro­wać po­moc, sko­ro Ma­ri­sa sama po­wie­dzia­ła mu o swo­ich pro­ble­mach z ka­wiar­ką.


  A je­śli on po­my­ślał, że go w ten spo­sób pod­ry­wam? Pró­bu­ję na­mó­wić do wej­ścia do miesz­ka­nia… Za­cho­wa­łaś się jak bez­myśl­na idiot­ka, ją­ka­jąc się w drzwiach i ga­piąc na nie­go. Pew­nie przy­wykł już do ta­kich re­ak­cji na swój wy­gląd, mó­wi­ła do sie­bie Ma­ri­sa. Zresz­tą nie tyl­ko wy­gląd. Ten jego ta­jem­ni­czy ak­cent i ni­ski tembr gło­su! Je­śli mia­ła­by po­wie­dzieć szcze­rze, to do­pie­ro wszyst­ko to po­łą­czo­ne w ca­łość mia­ło nie­praw­do­po­dob­ną wręcz siłę ra­że­nia. No i jesz­cze kasz­mi­ro­wy płaszcz i ide­al­nie skro­jo­ny gar­ni­tur, świad­czą­ce o jego za­moż­no­ści i sta­tu­sie spo­łecz­nym.


  Za­sta­no­wi­ła się. Ian też był bo­ga­ty i też wi­dać to było po nim na pierw­szy rzut oka. Ale mimo wszyst­ko nie po­sia­dał tej po­wa­la­ją­cej od pierw­sze­go wej­ścia mocy, aury wła­dzy i do­mi­na­cji, któ­ra ema­no­wa­ła z tego czło­wie­ka, jak gdy­by pod­świa­do­mie da­wał in­nym męż­czy­znom znak, że z nim się bez­kar­nie nie za­dzie­ra. A ko­bie­tom? Jaki znak da­wał ko­bie­tom? Czy był ty­pem, któ­ry pró­bu­je zdo­być ab­so­lut­nie każ­dą przed­sta­wi­ciel­kę płci pięk­nej?


  Dreszcz prze­szedł jej wzdłuż krę­go­słu­pa. Po­win­na kłaść się spać, a nie prze­ży­wać to zda­rze­nie wciąż na nowo.


  Ale sny Ma­ri­sy, gdy uda­ło jej się wresz­cie w nie od­pły­nąć, były wy­peł­nio­ne nie­po­ko­jem i ja­kimś dziw­nym po­czu­ciem ocze­ki­wa­nia…


  >Atan ru­szył wcze­śnie do pra­cy, gdyż uwa­żał, że ran­ki – czas, za­nim jesz­cze za­czy­na­ły się spo­tka­nia – są naj­bar­dziej pro­duk­tyw­ne. Tego ran­ka jed­nak nie był w for­mie i coś go naj­wy­raź­niej zde­ner­wo­wa­ło. Rów­nież on od­twa­rzał wie­lo­krot­nie w my­ślach scen­kę z po­przed­nie­go wie­czo­ru i było to dla nie­go wy­so­ce iry­tu­ją­ce. To, że jego umysł igrał z tymi wspo­mnie­nia­mi. Wciąż wi­dział przed sobą ja­sne wło­sy ota­cza­ją­ce jej twarz i spły­wa­ją­ce na ra­mio­na, wi­dział, jak na nie­go pa­trzy sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma, pró­bu­jąc mó­wić coś gło­sem stłu­mio­nym i za­lęk­nio­nym. Wi­dział, jak od­cho­dzi w głąb miesz­ka­nia, wi­dział jej dłu­gie szczu­płe nogi i ko­ły­szą­ce się bio­dra, a ka­ska­da ja­snych wło­sów opa­da jej na ple­cy. Była do­praw­dy prze­cu­dow­na…


  Tak, tak, już to wie­dział i to mia­ło mu uła­twić wy­ko­na­nie za­da­nia. Miał górę pa­pie­rów do prze­brnię­cia i ob­se­syj­ne my­śle­nie o niej nie po­ma­ga­ło mu w tym. Mu­siał rów­nież wy­my­ślić pre­tekst, by usu­nąć Iana Ran­dal­la z kra­ju. Nad­cho­dzą­cy kon­trakt z Za­chod­nim Wy­brze­żem był­by do­brą wy­mów­ką. Mógł­by go wy­słać jako przed­sta­wi­cie­la fir­my. Mógł­by na­wet, po­my­ślał, a jego oczy zwę­zi­ły się, wspo­mnieć o tym Evie. Po­wie­dzieć, że po za­ła­twie­niu in­te­re­sów będą mo­gli zo­stać tam na wa­ka­cje. Albo po­le­cieć stam­tąd na przy­kład na Ha­wa­je. Wie­dział, że Eva by to ku­pi­ła. To za­trzy­ma­ło­by ich z dala od Lon­dy­nu na parę ty­go­dni, może na­wet dłu­żej.


  Tyle cza­su po­trze­bu­ję na Ma­ri­sę Mil­bur­ne.


  Nie wąt­pił we wła­sne siły. Ko­bie­ty nie mó­wi­ły mu „nie”, dla­cze­go te­raz mia­ło­by być ina­czej? Zwłasz­cza po ostat­niej nocy. Spe­ku­la­cje, ja­ko­by Ma­ri­sa była za­ko­cha­na w Ia­nie, ode­szły w kąt. Żad­na na­praw­dę za­ko­cha­na dziew­czy­na nie za­re­ago­wa­ła­by na nie­go w spo­sób, w jaki się to wczo­raj wy­da­rzy­ło. Na­wet je­śli nie wpu­ści­ła go do środ­ka. To było oczy­wi­ste. Zmarsz­czył brwi. Jak za­re­agu­je na jego ko­lej­ny krok? Otwo­rzył prze­glą­dar­kę in­ter­ne­to­wą, szyb­ko wy­szu­kał i za­ku­pił coś, kli­ka­jąc w pole „do­sta­wa przed po­łu­dniem”. Po­tem wró­cił do pra­cy i oczy­ścił umysł z ta­kich roz­wa­żań. Je­śli chce mieć wie­czo­rem wol­ne, to ma te­raz przed sobą dużo ro­bo­ty.


  >Ma­ri­sa ro­bi­ła prze­pier­kę, gdy za­dzwo­nił in­ter­kom. Pod­nio­sła słu­chaw­kę.


  – Prze­sył­ka dla pan­ny Mil­bur­ne – po­wie­dział głos.


  Za­sko­czo­na, przy­ci­snę­ła gu­zik otwie­ra­ją­cy bra­mę domu i przy otwar­tych drzwiach miesz­ka­nia po­cze­ka­ła na ku­rie­ra, któ­ry przy­niósł bu­kiet bia­łych li­lii.


  Och, Ian, po­my­śla­ła, jak słod­ko. Choć oczy­wi­ście mi­lej by­ło­by cię spo­tkać!


  Ale gdy wnio­sła kwia­ty do miesz­ka­nia i po­sta­wi­ła na sto­le, otwo­rzy­ła do­łą­czo­ny li­ścik, a wia­do­mość w nim za­war­ta ze­lek­try­zo­wa­ła ją.


  „Dzię­ku­ję za kawę i mle­ko. Oka­za­ły się nie­zbęd­ne”.


  I pod­pis: „Wdzięcz­ny są­siad”.


  Przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się nie­mo w treść li­stu. Ten wy­raz wdzięcz­no­ści mu­siał kosz­to­wać przy­naj­mniej trzy­dzie­ści fun­tów, je­śli nie wię­cej, po­my­śla­ła. To tro­chę prze­sa­da. Z dru­giej stro­ny… Cóż, od­kąd spo­ty­ka­ła się z Ia­nem, od­kry­ła, że bo­ga­ci lu­dzie my­ślą ina­czej niż ona. Mimo to zro­bi­ło jej się przy­kro, że kwia­ty są od nie­zna­jo­me­go, dla któ­re­go ona nic prze­cież nie zna­czy, a nie od Iana. Pró­bo­wa­ła od­go­nić od sie­bie te my­śli. To w ni­czym nie umniej­sza Ia­no­wi, po­wie­dzia­ła do sie­bie. Wie­dzia­ła, że nie­ła­two było mu się z nią spo­ty­kać, wie­dzia­ła to i ak­cep­to­wa­ła, na­wet je­śli ma­rzy­ło jej się coś in­ne­go. Ale taka była rze­czy­wi­stość.


  Po­sta­no­wi­ła przejść się po Hol­land Par­ku. Po­go­da nie była zbyt atrak­cyj­na, bo mży­ło, ale po­my­śla­ła, że do­brze jej zro­bi tro­chę świe­że­go po­wie­trza i ru­chu.


  Po­win­nam za­pi­sać się na si­łow­nię albo lek­cje tań­ca, po­my­śla­ła. Może tam po­znam nowe oso­by, znaj­dę przy­ja­ciół­ki. Mimo że nie była w tym do­bra. To dla­te­go, że za­wsze czu­ła się inna, wy­ob­co­wa­na. Ona i jej mat­ka w ich wio­sce za­wsze były po­strze­ga­ne jako przy­jezd­ne. W Lon­dy­nie nie mia­ła żad­nych bliż­szych zna­jo­mych poza Ia­nem – je­dy­nie z nim do­ga­dy­wa­ła się, wie­dzia­ła, że ją ro­zu­mie. Jego urok, po­czu­cie hu­mo­ru, po­zwa­la­ły jej po­czuć się pew­nie po raz pierw­szy w ży­ciu. Ale te­raz nie było go przy niej.


  Ubra­ła się, wzię­ła klu­cze i ru­szy­ła na spa­cer. Po­sta­no­wi­ła pójść na lunch i po za­ku­py. Tak za­bi­je czas. To wła­śnie ro­bi­ła ostat­nio. Mimo że jej ży­cie wy­glą­da­ło jak z baj­ki, nie mo­gła prze­cież w ten spo­sób spę­dzić go ca­łe­go. Wie­dzia­ła, że musi za­cząć pra­cę, ale jaką? Ian na­le­gał, by nie bra­ła ni­sko płat­nych za­jęć przy sprzą­ta­niu, któ­ry­mi się pa­ra­ła po przy­jeź­dzie do Lon­dy­nu, ale może dzia­łal­ność do­bro­czyn­na to jest to? Nie wie­dzia­ła, od cze­go za­cząć, ale mia­ła przy­naj­mniej ja­kiś po­mysł. Za­cznie od pra­cy w skle­pie sie­ci cha­ry­ta­tyw­nej, a po­tem coś wy­my­śli. Ru­szy­ła zde­cy­do­wa­na zna­leźć je­den z ta­kich lo­ka­li. Może jed­nak naj­pierw zje lunch?


  >Nie­co po szó­stej za­dzwo­nił dzwo­nek do drzwi. Czy­ta­ła wła­śnie w in­ter­ne­cie o or­ga­ni­za­cjach do­bro­czyn­nych. Ży­cie in­nych było o tyle trud­niej­sze od jej! Dzwo­nek za­dzwo­nił po­now­nie. Z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi po­szła otwo­rzyć.


  – Kwia­ty do­tar­ły?


  Wes­tchnę­ła. To był on.


  – Tak, dzię­ku­ję. Ale to było nie­po­trzeb­ne.


  Wy­da­wał się nie­po­ru­szo­ny tą od­po­wie­dzią.


  – Nie ma za co. – Jego ma­syw­na syl­wet­ka znów po­dzia­ła­ła na nią tak jak po­przed­nio. – Miło mieć tak uprzej­mych są­sia­dów. Nie ma pani po­ję­cia, jak bar­dzo po­trze­bo­wa­łem kawy. Nie wpa­dło mi to wcze­śniej do gło­wy, że mogę jej nie mieć w miesz­ka­niu. Pro­szę mi po­wie­dzieć, czy uda­ło się pani ob­ła­ska­wić ka­wiar­kę?


  Wie­dzia­ła, co po­win­na po­wie­dzieć. Ale jak?


  – Prze­pra­szam, na­rzu­cam się, nie zna­my się prze­cież pra­wie w ogó­le.


  I tym prze­ła­mał jej opór.


  – Nie ma za co – od­po­wie­dzia­ła. – To miłe, że chce mi pan po­móc z ka­wiar­ką, ale kawa roz­pusz­czal­na też jest smacz­na, a ja… ja i tak pi­jam głów­nie her­ba­tę.


  Zno­wu, po­dob­nie jak dzień wcze­śniej, po­czu­ła, że mówi nie to, co chce po­wie­dzieć. Cze­mu się w ogó­le od­zy­wa?!


  – No tak, je­ste­śmy prze­cież w An­glii – po­wie­dział ze zro­zu­mie­niem są­siad Ma­ri­sy. Po czym do­dał wy­raź­nie swo­bod­niej­szym, roz­ba­wio­nym nie­mal gło­sem: – My w Gre­cji pi­je­my hek­to­li­try kawy. To spa­dek po tu­rec­kim pa­no­wa­niu.


  – Jest pan Gre­kiem!


  – Tak. To źle czy do­brze? – za­py­tał z uśmie­chem.


  – Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła szcze­rze, nie­co za­kło­po­ta­na. – Nie znam żad­ne­go Gre­ka. I ni­g­dy nie by­łam w Gre­cji.


  – Cóż, mam na­dzie­ję, że nie od­stra­szy­łem pani od na­sze­go na­ro­du. – W jego gło­sie i oczach wi­dać było roz­ba­wie­nie.


  Nie, kim­kol­wiek by był, nie obrzy­dził jej Gre­cji…


  – No cóż, po­pro­si­łem wczo­raj o przy­słu­gę i wy­świad­czy­ła mi ją pani. Ośmie­lę się za­tem pójść za cio­sem i po­pro­sić o dru­gą… – Ta­jem­ni­czy nie­zna­jo­my za­wie­sił na chwi­lę głos.


  – Tak… Słu­cham? – Ma­ri­sa nie mia­ła bla­de­go po­ję­cia, o co jesz­cze może ją po­pro­sić są­siad Grek. Cu­kier? Sól?


  – Tro­chę z przy­pad­ku wy­szło tak, że mam dwa bi­le­ty na przed­pre­mie­rę Cze­cho­wa, na dzi­siaj. By­ło­by dla mnie wiel­kim za­szczy­tem, gdy­by ze­chcia­ła mi pani to­wa­rzy­szyć. Oczy­wi­ście, je­śli in­te­re­su­je się pani te­atrem.


  Ry­zy­ko­wał, wie­dział to do­brze. Ale wie­dział rów­nież, że Ma­ri­sa lu­bi­ła te­atr, a od­kąd po­zna­ła Iana i mia­ła dość pie­nię­dzy, czę­sto cho­dzi­ła na spek­ta­kle. I to mo­gła być wy­star­cza­ją­ca po­ku­sa.


  Ma­ri­sa tyl­ko sta­ła, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć. Ser­ce jej wa­li­ło.


  Pró­bu­je mnie po­de­rwać! Za­pro­sze­nie to naj­lep­szy tego do­wód, nie ma wąt­pli­wo­ści. Rand­ka w te­atrze!


  Jej my­śli ga­lo­po­wa­ły. Nie mo­gła, po pro­stu nie mo­gła, ot tak so­bie, pójść do te­atru z kimś, o kim wie tyl­ko, że jest Gre­kiem, za­pew­ne bo­ga­tym. Na­wet je­śli jej się po­do­ba …


  Nie, moja pan­no, wiesz, co masz zro­bić. Od­su­niesz się, uśmiech­niesz grzecz­nie i od­mó­wisz.


  Otwo­rzy­ła usta, by tak wła­śnie zro­bić. Ale, ku swe­mu naj­więk­sze­mu zdu­mie­niu, po­wie­dzia­ła coś zu­peł­nie in­ne­go:


  – Czy to ta nowa ad­ap­ta­cja, o któ­rej czy­ta­łam w ga­ze­tach?


  – Wła­śnie ta. Jest pani za­in­te­re­so­wa­na?


  Tak, była za­in­te­re­so­wa­na, wła­śnie to udo­wod­ni­ła. Czy­ta­ła o tym spek­ta­klu i ma­rzy­ła, by go obej­rzeć. Ale czy może iść do te­atru z nie­zna­jo­mym? Tak na­praw­dę na rand­kę, na­wet je­śli do te­atru?


  – Może to do­bry mo­ment, by pa­nią za­pew­nić, że nie je­stem mor­der­cą, wła­my­wa­czem, szpie­giem czy zbie­giem ści­ga­nym przez In­ter­pol. Nie­ste­ty, je­stem… zwy­kłym biz­nes­me­nem. – W jego gło­sie po­brzmie­wa­ła szcze­rość i roz­ba­wie­nie. Po­dał jej swo­ją wi­zy­tów­kę, po­sy­ła­jąc przy tym je­den ze swych roz­bra­ja­ją­cych uśmie­chów.


  Prze­czy­ta­ła kar­tecz­kę. Teo­dar­kis Hol­dings to naj­wy­raź­niej na­zwa fir­my. A ni­żej, dys­kret­niej: Atan Teo­dar­kis. Ob­ser­wo­wał, jak Ma­ri­sa stu­diu­je kar­to­nik. Wczy­ty­wał się w jej re­ak­cje. Bał się, że Ian mógł przy­pad­kiem wy­mie­nić przy niej jego na­zwi­sko albo, co bar­dziej praw­do­po­dob­ne, na­zwę fir­my. Ale nie, nic nie wska­zy­wa­ło na to, by jed­no czy dru­gie coś jej mó­wi­ło. Ode­tchnął z ulgą.


  – Czy to prze­ko­nu­je pa­nią o mo­jej nie­win­no­ści?


  Mil­cza­ła, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć.


  – Czy mogę mil­cze­nie pani wziąć za zgo­dę? Nie zno­szę sie­dzieć sam w te­atrze.


  – Je­stem pew­na, że ma pan ja­kichś zna­jo­mych, ko­goś, kto chęt­nie ze­chce panu to­wa­rzy­szyć… – za­su­ge­ro­wa­ła, ocza­mi wy­obraź­ni wi­dząc ko­lej­kę pięk­nych ko­biet go­to­wych ją za­stą­pić.


  – Nie­ste­ty, ni­ko­go, kto lu­bił­by Cze­cho­wa. Do tego trze­ba wy­ra­fi­no­wa­ne­go gu­stu.


  – My­śli pan, że ja go mam? – od­po­wie­dzia­ła nie­co za­czep­nie.


  – Coś mi mówi, że tak – po­wie­dział, na­dal się uśmie­cha­jąc i za­ra­zem pa­trząc na nią ba­daw­czo.


  Ma­ri­sa nie wie­dzia­ła, jak za­re­ago­wać. W jego oczach wi­dzia­ła, że jest zde­cy­do­wa­nie w jego ty­pie i że to ją chciał za­pro­sić. Nie mo­gło tu być mowy o po­mył­ce. Na krót­ką chwi­lę opa­no­wa­ła ją pa­ni­ka. Nie była obe­zna­na z męż­czy­zna­mi, a mimo po­zo­rów luk­su­su, któ­ry­mi ema­no­wa­ła za spra­wą hoj­no­ści Iana, była tyl­ko zwy­czaj­ną dziew­czy­ną ze wsi. Mu­sia­ła się sku­pić – coś w koń­cu wy­pa­da­ło od­po­wie­dzieć.


  – No cóż, za­czy­nam wie­rzyć, że pa­nią prze­ko­na­łem? – Jego głos brzmiał na­praw­dę uwo­dzi­ciel­sko.


  – No… Ja…


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko, nie ma­jąc już naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści co do swe­go zwy­cię­stwa.


  – Świet­nie. Za­tem… bę­dzie pani go­to­wa na siód­mą?


  – Cóż… – wy­du­ka­ła nie­skład­nie Ma­ri­sa.


  – Do­brze. Za­pu­kam do pani o siód­mej. Spek­takl jest o ósmej, ale nie wia­do­mo, czy jesz­cze nie bę­dzie kor­ka.


  Ski­nął gło­wą na po­że­gna­nie i ru­szył ku swo­im drzwiom, ale po chwi­li przy­sta­nął.


  – Wła­ści­wie to… Nie wiem na­wet, jak się pani na­zy­wa.


  Było coś ta­kie­go w to­nie jego gło­su, co po­wo­do­wa­ło, że Ma­ri­sa była go­to­wa zgo­dzić się na wszyst­ko, co pro­po­no­wał. No, pra­wie na wszyst­ko…


  – Ma­ri­sa – po­wie­dzia­ła. – Ma­ri­sa Mil­bur­ne.


  Atan od­wró­cił się i po­now­nie pod­szedł do jej drzwi. Wy­cią­gnął rękę, po czym nie­co ją cof­nął.


  – Nie przez próg – po­wie­dział. – Taki grec­ki prze­sąd – do­dał wy­ja­śnia­ją­co.


  Jak za­cza­ro­wa­na Ma­ri­sa zro­bi­ła krok w przód, prze­kra­cza­jąc próg miesz­ka­nia. Po czym po­czu­ła jak moc­na, mę­ska, cie­pła ręka uno­si jej dłoń w górę.


  – Je­stem za­szczy­co­ny, że mogę pa­nią po­znać, pan­no Mil­bur­ne.


  – Mów mi Ma­ri­sa – za­pro­po­no­wa­ła, po czym wstrzy­ma­ła od­dech, bo na­gle po­czu­ła na swo­jej dło­ni do­tyk jego ust. Prze­lot­ny, szyb­ki po­ca­łu­nek, któ­ry po­zo­sta­wił ją na gra­ni­cy obłę­du. Nikt ni­g­dy nie po­ca­ło­wał jej wcze­śniej w rękę.


  – Opatrz­ność była dla mnie nie­zwy­kle ła­ska­wa, da­jąc mi taką są­siad­kę – wy­szep­tał.


  Po­tem, rzu­ca­jąc ostat­ni ku­szą­cy uśmiech, od­da­lił się do win­dy. Ma­ri­sa sta­ła w miej­scu, nie­zdol­na do ja­kie­go­kol­wiek ru­chu, do­pó­ki nie znik­nął jej z oczu. Po­tem, jak w tran­sie, we­szła do miesz­ka­nia. Dłu­go wpa­try­wa­ła się w dłoń, na któ­rej Atan zło­żył po­ca­łu­nek.
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